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Sztokholm , 23 k w ie tn ia .  — K r y ty k a  nie* 
u d a le j d la  A n g li i  im p re z y  b a łk a ń s k ie j  za ­
tacza w L o n d y n ie  c o ra z  szersze  k rę g i. O ile  
jeszcze w so b o tę  lo n d y ń sk i  „E c o n o m is t“ 
„D aily  H e ra ld “. — j a k  p o d a je  lo n d y ń sk i  ko 
resp o n d en t d z ie n n ik a  „D ag en s N y h e te r“ w 
n iedzielę — w  o b liczu  n ie p rz e rw a n y c h  zw y ­
c ięstw  n iem iec k ic h  n a  B a łk a n a c h  u s iło w a ­
ły  p rze d s taw ić  a n g ie lsk im  szero k im  s fe ro m  
zupełną b e z n ad z ie jn o ść  b r y ty js k ie j  a k c ji  
b a łk a ń sk ie j, to  — w e d łu g  d o n ies ie n ia  p o ­
n iedz ia łkow ego  lo n d y ń sk ie g o  k o re sp o n d e n ­
ta „ S y e n sk a  D a g b la d e t“ — d z ie n n ik  lo n ­
d y ńsk i „ S u n d a y  E x p re s s “ w y s tą p ił  ju ż  z 
o tw a rtą  k r y ty k ą  p o m y słu  w y s ła n ia  w o jsk  
b ry ty jsk ic h  n a  te n  te re n . D z ien n ik  ten  do­
m aga się n a ty c h m ia s to w e g o  z a ła d o w a n ia  
an g ie lsk ieg o  k o rp u s u  e k sp ed y c y jn e g o  n a  
o k rę ty  i p rze w ie z ie n ia  go  do  E g ip tu . G re­
c ja  i J u g o s ła w ia  — j a k  o św iad cza  w y m ie ­
n iony d z ien n ik  a n g ie ls k i  — n ie  m a ją  n a j ­
m niejszych  w id o k ó w  z w y c ięs tw a  w obec 
Niemiec, w czym  n a w e t b r y ty j s k i  k o rp u s  
ek sp ed y cy jn y  n ie  m o ż e  n iczeg o  zm ienić . 
„W ysłan ie  a rm i i  b r y ty j s k ie j  — s tw ie rd z a  
„Sunday E x p re s s “ — b y ło  za p ro sz e n ie m  
pod ad resem  N ie m ie c  zep ch n ię c ia  w o jsk

W *  tylkp" p Ä h i e ,  czy  A n g l ia  z d ó ła  S ię . 
u ratow ać  w  G re c ji“. „ S u n d a y  E x p r e s s “ n a ­
zywa u s iło w a n ia  A n g l i i  w y s tą p ie n ia  p rze  
eiw a rm io m  n iem iec k im  n a  k o n ty n e n c ie  
eu ro p e jsk im  bez d o s ta te c z n e j  i lo śc i ta n k ó w  
i  odpow iedn iego  u z b ro je n ia  z m o to ry zo w a ­
nego, po p ro s tu , g łu p o tą .  Z a m ia s t  teg o  A n ­
g lia  p o w in n a  s k o n c e n tro w a ć  sw e  s iły  d la  
obrony  S u ezu  i  E g ip tu .

„S u n d ay  T im e s“ o św iad cza , że p o d czas  
k iedy  A n g lia  ży w i j a k  n a jo p ty m is ty c z n ie j-  
sze n ad z ie je  c o  d o  a k c j i  w  G rec ji, to  W rze ­
czyw istości m u s i  sp o d z iew ać  s ię  ta m  n a j ­
gorszego p rz e b ie g u  w y p a d k ó w . D z ien n ik  
spodziew a s ię  je d n a k ,  że A n g l ia  b ęd z ie  m o ­
g ła  p rz y n a jm n ie j  „ u ra to w a ć  h o n o r"  w  G re­
cji. T o b  s a m  d z ie n n ik  p r z y p o m in a  w o b ec  
now ej k lę s k i  A n g li i ,  że W ie lk a  B r y ta n ia  
n igdy n ie  b y ła  w  s ta n ie  g w a ra n to w a ć  zw y­
cięstw a w  j a k i e j ś  k a m p a n i i  w o je n n e j.

R e u te r  z a c h w a la  w p b ee  a n g ie ls k ie j  o p in ii  
p ublicznej „zw y c ię sk i o d w ró t"  „ W o jsk a  
a n g ie lsk o -g reck ie  — p isz e  w y m ie n io n a  a- 
genc ja  — s to c z y ły  św ie tn e  w a lk i  sw y m i

Władcza p e ś f fm s ly c z m e : „N a leży  p rzy zn ać , 
ze n ie  m a m y  n a d z ie i  n a  z a p rz e s ta n ie  d z ia ­
łań  b o jo w y ch  i  n a  u trz y m a n ie  p rz e c iw n ik a  
na jeg o  o b e c n y ch  p ozycjach" .

iz p u łk o w n ik  D o n o v a n , n a d z w y c z a jn y  w y ­
słann ik  R o o se v e lts ,  p r z y je c h a ł  d o  B e lg ra ­
du z  tym  z a m ia re ń i, a b y  s p a ra l iż o w a ć  p rz y ­
s tąp ien ie  J u g o s ła w ii  d o  F a k t a  T rz ec h . — 
W im ien iu  sw e g o  r z ą d u  p rz y rz e k ł  o n  w sze l­
ką pom oc ty m  p a ń s tw o m , k tó re  z d e cy d u ją  
się s ta w ie  o p ó r  m o c a rs tw o m  to ta l isty cz - 
nym.

T a  p ro p o z y c ja  R o o s e v e lts  j e s t  ty m  b a r ­
dziej c ie k a w a , je ż e li  s ię  u w zg lęd n i g e o g ra -  
y ezną o d leg ło ść  o b u  k ra jó w . N a w e t g d y b y  
R oosevelt p o c z y n ił sw o je  p rzy rz e c ze n ia  w  
dobrej w ie rze , to  p o w in ien  mię liczy ć  :  oko- 
bcm ości# . t e  prm ktyesne domtarcmenle p#- 
p o c y  ą i#  b y ło  m o żliw e  pr%ed op ływ em  kil 

miemięey. R *ąd w  W am y n g to n ie  pono-
dużą ezęść w in y  za klęmką JugomławiL — 

Działał o *  w  B ieśw iaoom ośe: ietotn ego  
"tsnu rzeczy i w  ten mpomób p rzyczyn iły  
tylko szkód W ielk ią j B ry ta n ii. B ez w ojny  
*  lugomławii Ń iem cy  n ie  odniomfyhy bo­
g iem  nfMrego, w m p a n ia łw  zw ycłeetw a  mt- 
|iiam ep o . Żarnach miano B im ow icza w -  
*#zsł wobec c a łtg o  św ia ta , śa  arm ie  n

F a ta ln y m  zb ieg iem  o k o liczn o ści d la  W a ­
sz y n g to n u  k i lk a  a m e ry k a ń sk ic h , d z ie n n i­
k ów  zb y t siln ie , p o d k reś la ło  p o m o c  A m e ry ­
k i d la  J u g o s ła w ii .  „N ew  Y o rk  T im es"  n a  
p rz y k ła d  p is a ł :  ;,N ie p o w in n iśm y  z ap o m i­
nać, że s p ra w a  J u g o s ła w ii  j e s t  n a s z ą  s p ra ­
w ą, a  j e j  w o jn a  n a s z ą  w o jn ą " . T eg o  ro d z a ­
ju  e k sp o n o w a n ie  s ię  — p isze  w y m ien io n y  
d z ie n n ik  — n ie  św iad czy  o z b y tk u  ro z s ą d ­
k u , trz e b a  b ow iem  zn ać  o lb rz y m ie  t ru d n o ś ­
ci n ie s ie n iä  p o m o cy  tem u  k ra jo w i .  P o m o c  
m o g ła  n a p ły w a ć  ty lk o  p rz e z . je d e n  je d y n y  
p o r t,  k tó ry  x ta k  od  c h w ili  w k ro c z e n ia  
w o jsk  n iem ieck ich  do B u łg a r i i  s tr a c i ł  n a  
sw y m  zn aczen iu . C a ła  t a  a fe r a  z a k o ń cz y ła  
s ię  je d y n ie  n o w y m  tr iu m fe m  m o e a rs tjy 'o s i  
i  n o w ą  k lę s k ą  d y p lo m a ty cz n ą  p a ń s tw  a n ­
g lo sa sk ich .

M adryt, 23 kwietnia. — W  oficjalnych publi­
kacjach greckich o sytuacji wojennej spotyka się 
w dalszym  ciągu takie zwroty, które nie mówią 
nic o klęsce. W  jednym z komunikatów prezy­
dium rady  ministrów w Atenach czy tam y: „Na­
sze linie obronne zosta ły  dostosowane w  myśl 
poprzednio podjętych planów do zmienionych 
warunków“, zaś w  innym miejscu tegoż komuni­
katu powiedziano: „Nakazane obecną sytuacją

Hiszpański dziennik . „/Madrid“  zapożycza so­
bie w yrażenie „przewidziany-. plan“ do tematu 
swoich głosów. Dziennik m. in; pisze, że Hisz­
pania dobrze zapoznała się z tymi, „z. góry prze­
widzianymi planami“ w  okresie w ojny domo­
w ej, gdyż ^Wrotu tego używali czerwoni w ów ­
czas, gdy musieli opuszczać pewne tereny w y ­
pierani przez wojska narodowe. Zw rot „z góry 
przewidziany pian“  , w  rzeczywistości nie ozna­
cza nic innego, jak w yrażenie się zwyciężonego 
o w łasnej klęsce. Pomimo olbrzymich trudności, 
z  którym i musieli walczyć niemieccy żołnierze 
na górskich bezdrożach G recji, i pomimo faktu, 
że zarówno Anglia, jak i Grecja m iały wiele 
miesięcy czasu na rozbudowanie w łasnych po­
zy  cyj obronnych jest już tylko zagadnieniem 
krótkiego czasu kw estia obsadzenia przez Niem­
ców kontynentalnych obszarów  greckich „we­
dług przewidzianych planów“.

W  najszerszych kołach półpgcno-ameiądcań- 
skich czynników oficjalnych zauw aźfć  można 
olbrzym ią reakcję i śilne ffsaiefignie z 'powodu 
treści urzędow ych i półoficjalnyćh komunika­
tów  z  g^ęcłgego- terenu wojny, w których to ko-

ty lnym i s tr a ż a m i  i  w y c o fa ły  s ię  n a  ak ró - mufli&tach poczynają pojaw iać się coraz czę-
cone lin ie  o b ro n n e “. N a s tę p n ie  i— *  '    . .
b iuro  in fo rm a c y jn e  p rz y ta c z a  .. „ 
k tó ry  p isze : „ O d w ró t w o jsk  im periom *
konany  o b ecn ie  w  G re c ji , b y ^ b ie z w y k łe  siły  brytyjskiego korpusu ekspedycyjnego wy- 

.........................................  .................. wcZt+er terenu G recji, to w  każdym  razie po­
zostanie tam  dużo "cennego materiału, k tóry 
okazuje się jako pilnie potrzebny na Bilskim  
W schodzie. Jeszcze dotkliwiej odbije się na An­
glii u tra ta  presiigu, jakiej należy oczekiwać w 
krajach Bliskiego Wschodu. Fakt, k tóry  pociąg*

Zdradzeni I opuszczen i d ziesią tk am i ty s ię c y  grom ad zą s ię  żołn ierze b. J u g o s ła w i i  n a  , 
pun ktach  zbornych  d la jeń ców . — S to sy  b ro n i, porzuconej przez n ich , rosną z d n ia

n a  dzień . -

nąl za  sobą konieczność obsadzenia Iraku przez 
wojska angielskie dowodzi rozwoju nastrojów  
w  Azji Mniejszej. Z wielu stron angielskich 
czynników oficjalnych dom agają się utwqrzenia 
komisji, której zadaniem byłoby zbadanie akcji 
na Baikanie. Z uwagi na to, że bój na Atlantyku 
przybiera coraz gwałtowniejsze i niebezpiecz­
niejsze formy, Anglia nie jest w obecnej chwili 
w stanie pozwolić sobie na tego rodzaju kosz­
towne niepowodzenia w  innych częściach iw iatä.

Dziennik „Herald“ w ychodzgtyfw 8 B uenosA i- 
res, a  .b e d * #  -W y ^sk im  pismem kolonialnym 

M sz O gródek przyznaje się do przegranej przez 
Anglię stawki na Baikanie. Zw racajac uwagę na 
beznadziejność "sytuacji brytyjskiego korpusu 
ekspedycyjnego w  słowach pełnych pesymizmu 
dziennik stw ierdza, że nie chce oh zbyt wiele 
miejsca poświęcać bojom w  Grecji. Kto z  mapą 
w  ręku uważnie śledzi bieg w ydarzeń, musi 
przyznać, że z  chwilą upadku Flortoy nadszedł 
początek fcońęa“. W  momencie kapitulacji armii 
serbskiej nie dało się uniknąć klęski.

JKokumin Szimbun“ pisze, że Anglicy mieli 
z góry zamiar rzucić oddziały greckie do przed­
nich linti, a b y  podobnie jak  w  Sfchkierce schro­
nić się w bezpieczne m iejsce. W  chwili obecnej 
Grecja nie stanowi dla Anglii nic innego jak port 
załadunkowy.

Ze świtem przestali Jotnky bombardować
# m#*pm mlemlwW*  mmldek #dw#$a wym — N#e — Cm##
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* W k a  p osiad a  ab so lu tn a  p rzew agę _na 
sw o im i przeciw nikam i. D u

S ztok h olm , 31 k w ie tn ia . — W  n o cy  n a  
n ied z ie le  L o n d y n  z o s ta ł n aw ie d zo n y  d r u ­
g im  c iężk im  a ta k ie m  lo tn ic tw a  n iem ieck ie ­
go. A ta k  j a k  s tw ie rd z a  w sp ó ln y  k o m u n i­
k a t  b r y ty js k ie g o  m in is te r s tw a  lo tn ic tw a  i 
p i in is te r s tw a  beepieesseóntw a pu b liczn eg o  
— p r z y b r a ł  b a rd z o  w ie lk ie  rozm iary. W  
w ie lu  m ie jsc a c h  w y rz ą d z o n o  b a rd z o  w ie l­
k ie  szk o d y . A ta k i  lo tn ic tw a  n iem ieck ieg o  
t rw a ły  n ie p rz e rw a n ie  % w ie lk a  gw a łtó w  
n o śc ią  od  n a s ta n ia  zm ro k u  a ż  do  św itu . 
Bom bow ce nlemkwdd# n ieprze rw anym i fa  , 
lam i z ja w ia ły  s ię  nad L on dynem , zrzneajgcf 
ra k iety  św ie tln e , pras bom by zapa la jV *
i  r o z p r y s k o w e .

L on d yń scy  k o resp o n d eW  w ielk ich  A d en  
nlkńw  sz to k h o lm sk i^  p ąrń w n aja  gwmf- 
to w n o śś  m asow ych  a tak ów  w ^ m ey  n a  n iw  
x b le k  % w ielk im ! a tak am i odw etow ym ! w  
nocy ae śro d y  n a  czw artek  n W eg k g o  ty ­
godnia . L on d yń sk i koresponden t JBoeiel-, 
dem okraton" p od  n ag łów k am i tak im i jak:  

nad I J f o w a  noe #Lra*tn w  ŁonA rnfe. — A taki

w  czasie  k tó re j  od c h w ili n a s ta n ia  z m ro k u  
n iem ieck ie  m a szyn y  b ojow e z ja w ia ły  s ię  
m aaowp w  s tr e f ie  p o w ie trz n e j  nad A n g lia .  
K o re sp o n d e n t lo o n y ak! S to c k h o lm s  T id - 
n in g ea *  d onosi, m  bom bowe®  n iem iec k ie  
d ok on ały  swych- a ta k ó w  na L o n d y n  w 
d w ó ch  step a c h W  przerw ie. ja k a  n astąp i­
ła  m ięd zy  tym ! eta p a m i p o jed y ń cm  sam o­
lo ty  c z y n d y  oo n a W y . a b y  p o śa ry  n ie  n- 
etały: Szkody m a ts n a ia e  p o w o d o w a n e  
ty m i m asow ym i a tak am i są  w ed łu g  epra- 
w nzdam a w y m ien io n eg o  korespondenta  
szwe dzkieg o  — bardzo powabne, a  lim b a  
o B a r  w  łod ziach  j e s t  rów nie* anaozna. 
d w łam ęea  w  dzW o lc y  p o k d o n e ł nad la ­
kiem  T am m y Itezba o f ia r  śm ierte ln ych  j e s t

r y *  dmWmłm* Ł«*drm« grmd k a k  *  
p m W w y *  w d m l  W r  m * »  -  jmk p ł m ,  
« y m W m k w  k w w p * : * » !  « w d * l  -  A: 

^

» Splendid Isolation «

nmetępewmły ureprzarwmnym* | J#&
Pc u p ływ ie  n ieca ły ch  dw óch tygodpr o d (aerlam i. — O łbpzym łe I W c ł  Komb w p e la  
^«boezeeim w ojny, n ik t W  n ie  m ów i o ljm eycb  apediy  ne Londyn" ntmierdza. 
JogoW ew iL W n im a  A m U u  m m * a  w *

r a ł aadymu. młaWar

Kraków, w kwietniu.
Amerykańska polityka pomocy znalazła się 

w impasie, z którego nie może ani rusz. wybrnąć. 
Z jednej bowiem strony społeczeństwo krainy 
dolara t sprzeciwia się kategorycznie ogłoszeniu 
siantr wöjennefö w rzekomej obronie zasad de- 

-mokra tycznych majffbych sządzi^-Swiateńi, sł*  
szafuje chętnie swymi zasobami pieniężnymi - 
byle tylko podtrzymać słabnący opór angielski.

Wielkiej Brytanii nie wiele jednak przyjdzie 
z  tego, że nieprzebrane zapasy m ateriatu wojen­
nego gromadzić się .będzie w portach USA lub 
Kanady, wobec braim dostatecznego tonażu dla 
przewiezienia samolotów lub amunicji poprzez 
Atlantyk. Dyplomacja z  pod „Union Jack ‘u“ s ta ­
ra  się więc skłonić rząd waszyngtoński do po­
stawienia bardzo ważkiego kroku a mianowicie 
do dostarczania tego towaru na w łasnych sta t­
kach USA, pod osłoną floty am erykańskiej. Dla 
Anglii problem konwojów przy malejącej stale 
ilości transportow ców  urasta  do najżyw otniej­
szego zagadnienia. Bezustanna „bitwa na Atlan­
tyku" — czyni coraz to nowe w yłom y, a arm a­
torzy pracują w  stoczniach brytyjskich w dale­
ko wolniejszym tempie aniżeli tego wym aga po- 
waga cbwAL Tym mmym w ięc pomoc amery- 
kańska s ta je  się iluzoryczna, co „m artw i" umy- 
mły woiowrdcae w  kręgu JBW ego Domu?. Naj­
bardziej miarodajna w  tym wzglądzie oaoba fest 
oczywiście gmerykadzkl mlnimter marynarki 
Knóx, k tó ry  uchodzi sa  zdecydowanego prze­
ciwnika konwojowania transportów  przy pomo­
cy kontrtorpedow ców amerykańskich. Polityka 
Kumem zm ierza raczej do opanowania Interesów 
przez USA mm nśmgm krzouych obszarach Pacy- 
Hkm m więc id#%ozwala mu urn oałabłeuic do  
choćby w  mkdmalnym dłopmW przez zatarg w  
pobhźu wybrzeży emropejddcb. Strata paru jed- 
uoefek byłaby niepowetowana w obiłczu potęś- 
ue| marynarki japońskiej # zapewne reaHatyczue 
atauowłako Knozm działa jak zimny tusz na roz- 
pękme g k w y  Innych zawadiacidcb polityków. 
Me w id e  oadb ód# zremzta jakie aa właściwie 
taimaialrrr gammy marnego  prezydenta Roosevel­
ts. bardzo cagato ule zgadzaj# z jego 
wiernymi mlowand, azrmwym* mowami uo I 
Pnw kwdkm oL N»wł#wm iwOwko luoMoy h ,  

Jw od ąw d o&cMźm — m , <wwl W o. 
W  m m hrn. MW * , « .  USA. * y *  »m kNI *  
" W  W *  *  Bd m d a t  -  , * * b *
p m o o * * ,  mlml« m y b y ć  — .Icw hdom o  
M M łą W d y  l | *  *  * * ł* w  .d f k ty c t ld ,  po- 
p m =  O *om  I M o w  Sróddmnm*. Z ,*w& y pryo. 
« W  « M f w y  p r w ty l I ,  w a d *
W  W # *  PM O*W  * W o W o * | p w - m -

" * < W w  p w t w  hiA rm , w y . 
k w l  d Ą lw k , w ok .ru , Pnuikllo R o««v ,H  
j im r d W K y  do rnwo* w c n 4 o  M ooyo  w y .  
w M ,  o ś w M ą y l  p łzodcź. ż ,  J w o w o l, M w .  
« * «  p o o łm m m , Nokow*.
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nym) m usiałyby strzelać — a strzały  (do wojen­
nych jednostek niemieckich lub włoskich) ozna- 
cza/yby wojnę". '1 o zdanie dowodzi wiec, że 
prezydent uosabiający w łaściwą władzę dykta­
torską nie chce dopuścić do wojny pomiędzy 
USA a państwami „osi“. Za żadną cenę nie po­
zwoli na starcie bojowych okrętów i taka de­
cyzja jest właściwie symbolicznym gwoździem 
do trumny, w której ma spocząć potęga Wiel­
kiej Brytanii. Z jednej -bowiem strony wielka 
potęga musi się kiedyś przeżyć, ale dzisiaj rząd 
angielski widzi w każdym przychylniejszym 
słowie z amerykańskich ust podnietę do oporu, 
chociażby mógł on tylko minimalnie oddalić 
kres obecnej wojny.

Pytanie, czy konwoje mogą uratować Anglię, 
w kracza w dziedzinę fantastycznych rozważań, 
których nie można zdecydowanie rozstrzygnąć 
pro lub contra. Na takie rozważania mogą sobie 
dzisiaj pozwolić tylko teoretycy strategii woj­
skowej gdzieś w Sowietach lub w Brazylii, po­
nieważ którykolwiek z  obozów walczących 
zawsze znajdzie błąd w argumentacji strony 
przeciwnej. Najniekorzystniejszym pewnikiem 
dla Anglii w  obecnej sytnacji jest wręcz poko­
jowe nastawienie opinii społecznej w  Stanach

Zjednoczonych. Obliczono podobno, i© tylko 17 
procent Jankesów pragnie zbrojnego starcia, a 
latwb tylko znaleźć chętnych do składania ofier 
pieniężnych. Przy - zastosowaniu sił zbrojnych 
jakichkolwiek przeciwników, nie grafa wyłącz­
nie decydującej roli liczba i jakość «zbrojeni*. 
Trzeba pamiętać, źe  ambicja i dzielność żołnie­
rza. a także talent wodzów przew ażały zwykle 
szale zwycięstwa. -W tym też wypadku nie mo­
że Wielka Brytania liczyć wcale na waleczność 
m arynarzy amerykańskich, w ysianych wbrew 
ich woli dla ratowania cudzych interesów . Tak 
jak Anglia długie wieki hołdowała zasadzie 
„splendid isolation“ (wspaniałemu odosobnie­
niu) — tak w reszcie znalazła bardzo pojętnych 
uczniów wśród ludności am erykańskiej, sprze­
ciwiającej się kategorycznie mieszaniu w  cudze 
sprawy, ale płacącej miliardy dolarów celem za­
bezpieczenia własnego kontynentu przed jakim­
kolwiek atakiem. Dla Europy jest .najzupełniej 
obojętnym, jaki ustrój panuje w  Ameryce, a 
także Jankesi chociaż sym patyzują z blisko spo­
krewnionymi Anglikami, nie zmienią swego 
trzeźwego stanowiska, i nic usłuchają próśb 
rządu brytyjskiego dążącego do zawikłania USA 
w  fatalny w ir wojenny.

Da&zy pościg za cofającym dg nieprzyjacielem
mmmmm

Zacięły bój o »górę bogów«
. . . .  23 kwietnia. — 'Dwie drogi prowadzą do 

Tessalii i najbliższego ważnego celu naszego 
marszu. Jedna prowadzi tuż obok zachodniej 
strony masywu Olimpu, przewija się przez góry 
i wznosi się do wysokości 800 metrów. Druga 
jest nieufortyfikowanym gościńcem biegnącym 
wzdłuż w ybrzeża koło linii kolejowej i przebija­
jącym  się ostrym  kolanem ku zachodowi przez 
wyłom, jaki rzeka św iątynna w ypłukała pomię­
dzy Olimpem a  górami Ossa. Ostatnio wymie­
niona droga została wyznaczona pewnej nie­
mieckiej dywizji, k tóra na przestrzeni 25 km mo­
gła posuwać się nią bez żadnych przeszkód. 
Następnie jednak zam ykała drogę stara" forteca, 
w której usadowili s i ę . Nowozelandczycy, sta­
wiając zacięty  opór. Tu  wyw iązała się dwu­
dniowa bitwa.

Pomiędzy Olimpem i M orzem Egejskim ciąg­
nie się pas nizinny szerokości 5 do 8 km, poroś­
nięty bujna roślinnością, w śród której widnieją 
od czasu do czasu rzadkie laski liściaste. Na tej 
to  nizinie  jak  potężny  m ur zaporow y rozłożyła  
się ufortyfikowana góra, w ysoka na około 300 
m. stercząca tuż nad m orzem  i opadająca potem 
niemal prostopadle, zaś ku zachodowi łącząca 
się z uszeregowanym i jeden za drugim i docho­
dzącymi do tysiąca m  wysokości pasmami po­
górza Olimpu. D roga wspina się tu z głębokie-
ko w ą w o z u ,  linia kolejowa przebiega przez tu­
nel, przechodzący przez ufortyfikowaną górę,
obecnie jednak został on przez Anglików wysa« 
dzony i zamurowany. Stoki góry obfitują w  po­
la upraw ne, są dość gęsto zaludnione i zarosłe 
krzakami. Od strony m orza opadają silnie w  dół, 
zaś od strony lądu spadają falisto. Teren jest 
zupełnie n ieprzejrzysty, poprzerzynany rozpadli­
nami i nastręcza obrońcy bardzo wiele korzyst­
nych pozycyj, co zw iększają jeszcźe liczne za­
sieki z  drutów  kolczastych. Grube m ury szero­
ko rozciągającej się tw ierdzy dają doskonałą 
ochronę przed, ogniem, a z wysokiej w ieży gór­
skiej, stanowiącej idealną pozycję dla obserw a­
tora artyleryjskiego, można śledzić każde poru­
szenie w  dolinie. Tak przedstaw ia się główny 
filar t. zw. pozycji olimpijskiej, k tóra ma po­
w strzym ać pochód niemiecki.

Wieczorem 14 kwietnia Nowozelandczycy 
ogniem artyleryjskim , kierowanym  z góry for­
tecy, zamknęli Niemcom drogę. 15 kwietnia od­
powiedziała niemiecka artyleria, oddalona o 6 
do 7 km. Akcja ta  trw ała  cały dzień, przy czym 
górę i twierdzę ostrzeliwano systematycznie" 
granatami. Na całym  froncie gdzie tylko przy­
puszczano obecność angielskich w ojsk imperial­
nych, widoczne były wybuchy uderzających 
granatów. Na starych m urach tw ierdzy można 
było zaobserwow ać eksplozje, jedną tuż obok 
drugiej. Również wieża została trafiona kilku 
celnymi pociskami. Z kolei Niemcy znaleźli się

pbd ogniem arty lerii nieprzyjacielskiej. Nowoze­
landczycy przed swym  odwrotem  wymierzyli 
teren, a  strzały  ich padały dokładnie na drogę 
i tor kolejowy. Jednak arty leria  niemiecka dzia­
łała w ytrw ałej.

W  godzinach popołudniowych niemieccy 
strzelcy motocyklowi po zejściu ze swych ma­
szyn przystąpili do m anewru okrążającego. Po­
częli się w dzierać od strony zachodniej na 
w zgórza przedłużenia m asyw u Olimpu, celem 
zajścia Anglików z  flanki od góry. Nad wieczo­
rem tanki niemieckie podeszły .na odległość 3 
km od tw ierdzy, celem zapew nienia ochrony 
ogniowej posuwającym  się naprzód wojskom 
pionierskim i szturmowym. Znowu niemiecka 
arty leria  rozpoczęła ogień niezmiernie intensyw ­
ny, jednak dzień 15 kwietnia nie przyniósł roz­
strzygnięcia z  powodu zbyt szybkiego zapad­
nięcia ciemności. Niemieccy strzelcy  motocyklo­
wi oraz oddziały szturmowe i  pionierzy wojsk 
pancernych przeżyli ciężką noc. W szędzie na 
nieprzejrzystym  terenie rozsiane są  gniazda an­
gielskich karabinów maszynowych. Nowozeland­
czycy w ycofują śię z  jednej pozycji i w ynurza­
ją się ponownie na drugiej. Urządzają oni naw et 
polowanie na tanki ogniem karabinów maszyno­
wych. Angielskie karabiny m aszynowe i granat­
niki są  znakomicie zamaskowane, dopiero ran ­
kiem 16 kwietnia można było podjąć m arsz na­
przód.

Cała ta  noc była dla w szystkich tw ardą  próbą. 
Godzina 9-ta rano. Artyleria niemiecką zmieni­
ła pozycje, posuwając się naprzód, jednak mil­
czy. Na praw ej flande niemieccy strzelcy m oto­
cyklowi posunęli się naprzód. Po lewej stronie 
strzelcy  i pionierzy podeszli aż  pod strom ą ścia-

wzniesienia liczące 30' stopni i w ięcej. P rzeta ­
czają się przez gęste kolczaste zarośla i zasieki 
druciane. Są już w  połowie wysokości góry. 
Nagle słychać dwie, trzy  głuche detonacje. Mi­
ny! Jeden tank pozostaje nieruchomo na mieisću, 
inne szukają nowej drogi po spadzistej, świeżo 
wzruszonej roli, k tóra powyżej tego miejsca 
wznosi się również podobnie stromo. Kiedy tank 
jadący na czele dociera do stóp wzniesienia, 
słychać ponowna detonację, a  prąd powietrza 
obala nas w tył. Znowu mina! Tank zaczyna na­
tychm iast płonąć, załogę udaje się w ydobyć  ży ­
wą. Trzech żołnierzy odniosło lekkie rany, 
Podczas kiedy aniunicja arty lery jska, znajdują­
ca się w płonącym tanku w ylatuje w  powietrze 
z głośnym hukiem, przed wschodnim narożni­
kiem tw ierdzy ukazują się strzelcy  niemieccy. 
W  10 minut później na w ieży pojawia się flaga 
ze swastyką. Jest godzina 10,45. T w ierdza znaj­
duje się w  rękach niemieckich. Droga do  „świę­
tego przesmyku“ stoi dla wojsk niemieckich 
otworem.

Sl^SSśipsW ^ili||
k a  o k rą tó H  d o  teg o  s to p n ia , m  n a le ż y  s ię  lic z y ć  s  d a lsz y m i s t r a ta m i  to n a ż u  okręto­
w ego. N iem ieck ie  o d d z ia ły  o p e ru ją c e  w  G re c ji k o n ty n u u ją  m a .« z  p rz m  wyżyn;

z a ie ły  m ia s to  L a m a  (L a m ia ).  P o ło ż o n e  n a  p o łu d n io w y  w sch ó d  o d  L a r is s y  portowe

nM kow egoh j F l o W * I 'A % n i o m  W * 1  ( ^ ^ ’ p ó ł fo e M j^ r fo la n o  " d o p r a ć  a ta k  nie- 
p rz y ja c ie la  n a  S o llu m , o ra z  w  ty m  czasie  o d b y w a ją c ą  s ię  p ró b ą  w y s a d z e n ia  w ojsk w 
o k o lic y  B a rd ia , z a d a ją c  p o w a ż n e  s t r a ty  n ie p rz y ja c ie lo w i i  b io rą c  do  n ie w o li  pewną 
liczbą jeńców . P o n a w ia n e  p rzez  n ie p rz y ja c ie la  p ró b y  w y p a d ó w  n a  l o b r u k  p rz y  uży­
c iu  w ozów  p a n c e rn y c h  s p a li ły  n a  p an ew ce . N iem ieck ie  i  w ło sk ie  s a m o lo ty  nurko- 
w e b o m b ard o w a ły  tu  z d o b ry m  s k u tk ie m  3 w ie lk ie  _ s ta tk i  h an d lo w e , p r z y  czym  je­
d e n  z n ic h  z o s ta ł  zn iszczo n y  w sk u te k  p o ż a ru . O s ta tn ie j  n o c y  s iln e  e s k a d r y  lotnictwa 
b o jo w eg o  p rz y  . k o rz y s tn y c h  w a ru n k a c h  a tm ^ f e ^ c z n y c h  o V z u c ily ^  p o w tó rn ie  bom
b a m i k ru sz ą c y m i _ ip a la ją c y m i w o je n n y  p o r t  P ly m o u th , W  u rz ą d z e n ia c h  stoczni j
i  w  d o m ac h ’ sk ła d o w y ch  w y b u c h ły  w ie lk ie  p o ż a ry , o raz  p o tężn e  e k sp lo z je  n a  tere­
n a c h  g azo w n i. N a s tą p n e  sk u te c z n e  a ta k i  lo tn icze  k ie ro w a ły  s ię  n a  p o r t  Great 
Y a rm o u th  o raz  n a  lo tn is k a  w  A n g li i  p o łu d n io w e j. Z n iszczono  h a n g a ry  i  koszary. 
W  n o cy  z 20 n a  21 k w ie tn ia  lek k ie  i c iężk ie  sa m o lo ty  b o jow e o b rzu c iły  c e ln y m i poci­
s k a m i 5* lo tn isk  n a  te r e n ie  A n g li i  w s c h o d n ie j , , g d z ie  w y w o ła ły  w y b u c h y  _ wielkich 
p o ża ró w , o raz  zn isz c z y ły  z n a jd u ją c e  s ią  n a  z ie m i sam o lo ty . S a m o lo ty  bo jow e spo. 
w o d o w ały  o s ta tn ie j  n o c y  n a  K a n a le  B r is to ls k im  z a to p ie n ie  s ta tk u  h a n d lo w e g o ,_ po­
je m n o śc i 8.00 b r t ,  p ły n ą c e g o  w  k o n w o ju , o raz  p o w ażn e  u szk o d zen ie  drugiego 
w ięk szeg o  s ta tk u  h an d lo w eg o , w reszcie  z a to p i ły  w  p o b liż u  południow o-w schodniego 
w y b rzeża  W ie lk ie j 71 -y to n ii jed en  s ta te k  p a tro lo w y . W  czasie  w y p a d ó w  ftyshw - 
sk ie h  n a  w yspę  b ry ty j s k ą ,  o raz  w  to k u  w a lk  p o w ie trz n y c h  w  r e jo n ie  K a n a łu  to  
M anche , n iep rz y ja c ie l  s t r a c i ł  3 's a m o lo ty  m y śliw sk ie , o raz  jed e n  b a lo n  zap o ro w y . O 
w y b rzeża  K a n a łu  zestrze lo n o  b r y ty j s k i  sa m o lo t  b o jo w y  ty p u  B rie to l-B len h e im . Za­
ró w n o  w  c ią g u  d n ia ,  j a k  i  n o cy  n ie  m ia ły  m ie jsc a  a k c je  b o jo w e  n a d  te re n a m i Rze­
szy. W  czasie  w a lk  w  S e r b ii  p o łu d n io w e j szczegó ln ie  w y ró ż n ił s ią  p o ru c z n ik  Inno 
K o s te r  d o k o n u jąc  b o h a te rs k ic h  lo tó w  w y w iad o w czy ch  w  czasie  a k c ji  b o jo w e j. Ka­
p i ta n  J o p p in  o d n ip sł 40-te zw y c ięs tw o  p o w ie trz n e . W  d n iu  13 k w ie tn ia  wybitnie 
w y ró ż n ił  s ią  p o ru c z n ik  H a r n b e rg  z p ew n e g o  b a ta l io n u  zm o to ry zo w a n y ch  strzelców, 
k tó ry  p o d  o g n iem  n ie p rz y ja c ie ls k im  u n iem o ż liw ił p o czy n io n e  p rzez  n iep rzy jac iela  
p rz y g o to w a n a  do w y sa d z e n ia  w  p o w ie trz e  9*ciu m ostó w .

400 włoskich samolotów atakowało Greków
Rzym , 23 k w ie tn ia .  — W ło sk i  k o m u n ik a t  w o je n n y  z w to rk u  b rz m i n astęp u jąco : 

„ N asze  o d d z ia ły , o p e ru ją c e  n a  f ro n c ie  g rec k im , n iez m o rd o w a n ie  k o n ty n u u ją c  zwycię­
sk i p o ch ó d , p r z e k ro c z y ły  w szędzie  a lb a ń s k ą  g ran ic ą , p rze d o s ta ją c  s ię  n a  te re n  nie­
p rz y ja c ie lsk i .  L o tn ic tw o  p rz y  u d z ia le  p o n a d  400 s a m o lo tó w  m y śliw sk ic h , bom bowych 
i  b o jo w o -n u rk o w y c h  w  u s ta w ic z n y c h  i  n ie z m o rd o w a n y ch  a ta k a c h  n iep o k o iło  cofające 
s ię  w o jsk a  g rec k ie . O b rz u c o n o  p o c isk a m i k o lu m n y  sam o ch o d ó w , p r z y  czy m  nieprzy­
jac ie lo w i z a d an o  n iez w y k le  p o w a ż n e  s t r a ty .  P o n a d to  b o m b ard o w a n o  p o r ty  P rev esa , 
A r ta ,  K o r fu  i  P a s o ,  g d z ie  sp o w o d o w an o  zn aczn e  sz k o d y  w  o b ie k ta c h  o r a z  n ieprzy­
ja c ie ls k ic h  s ta tk a c h .  N a  je d n y m  z p a ro w c ó w  w zn ieco n o  p o ż a r. N ie m ie c k ie  form acje 
w  ś ro d k o w y m  i  w sc h o d n im  re jo n ie  M o rza  Ś ró d z iem n eg o  z a a ta k o w a ły  w  d n iac h  20 
i 21 k w ie tn ia  d w a  n ie p rz y ja c ie ls k ie  t r a n s p o r ty  k o n w o jo w a n e , p rz y  czy m  zatopiły  
s ta te k -c y s te rn ę , p o jem n o śc i 8 000 b r t„  j a k  ró w n ież  je d e n  p a ro w ie c  ś re d n ie j  w ie lkośc i 
P o n a d to  u szk o d zo n o  k i lk a  in n y c h  p a ro w có w . N a sz e  fo rm a c je  b o m b o w e  obrzuciły 
b o m b am i n ie p rz y ja c ie ls k ie  o k r ę ty ,1 za k o tw ic z o n e  ■ przed- z a to k ą . S u d ą , * ja k  również 
o b ie k ty  b a z y  o b ro n n e j.  Z a to p io n o  p a ro w ie c  ś r e d n ie j  w ie lk o śc i. N a  te re n ie  A fryki 
p ó łn o cn e j d z ia ła ln o ść  a r ty l e r y j s k a  i  p a tro lo w a  n a  -o d c in k u  T o b ru k , g d z ie  w  foka 
o d o so b n io n y ch  p ró b  w y p a d o w y c h  n ie p rz y ja c ie ls k ic h  w ozów  p a n c e rn y c h , w zięliśm y 
k i lk u  jeń c ó w  do n iew o li. N a  w sc h ó d  o d  S o llu m  o d p a r to  z p o w a ż n y m i s t r a ta m i  nie­
p rz y ja c ie lsk ą  k o lu m n ę , k tó r a  u s iło w a ła  p o d e jść  p o d  n a sze  s ta n o w isk a . W  poniedzia­
łe k  w e  w czesnych  g o d z in a c h  r a n n y c h  n ie p rz y ja c ie ls k ie  s i ły  b o jow e, p o w ie trz n e  oraz 
m o rs k ie  d o k o n a ły  a k c ji  b o m b a rd o w a n ia  T ry p o lis u . Z e s trz e lo n o  je d e ö  n iep rzy jac ie lsk i 

t e re n ie  A f r y k i  w sc h o d n ie j o d p a r l iśm y  w  e n e rg ic zn y c h  k o n tra ta k a c hbom bow iec. N a  . . . . . .  _____  ____
n a  -odcinku D eseie  n ie p rz y ja c ie ls k ie  k o lu m n y , 
pozyc je ."

k tó re  d o k o n a ły  w y p a d u  n a  nasze

CO PISZĄ W MOSKWIE?
* li* l#tkt

M oskw a, SSrfkw ietnia. — „ P ra w d a "  ^ iś z e ,  
źe p o  z a w a rc ia  u k ł a d a  m ięd zy  Z w iązk iem  
S o w ie tó w  i  J a p o n ią  p r a s a  a c g ie lsk o -sm e -  
r y k a ń s k a  w y s u n ę ła  k w e s tię , e s y  u k ła d  ten  
je s t  b a rd z ie j  k o rz y s tn y  d la  in te re s ó w  R o s ji  
czy  też  J a p o n ii .  R o z w a ż a n ia  teg o  ro d z a ju  
— o św ia d cz a  d z ie n n ik  — d o p ro w a d z iły  j e ­
d y n ie  d o  m im o w o ln eg o  z d e m a sk o w a n ia  s ła ­
bego  p u n k tu  a a  O cean ie  S p o k o jn y m , m ia ­
n o w ic ie  z a n ie p o k o je n ia  o lo sy  S in g a p u ru .  
P r a s a  a n g ie ls k o -a m e ry k a ń s k a  p o d ję ła  n a d ­
to  d y s k u s ję  n s  te m a t,  czy  u k ła d  te n  d o szed ł 
do  s k u tk u  p o d  n a c isk ie m  N iem iec  i  ozy  n a ­
leż y  g o  o c e n ia ć  j a k o  sy m p to m  p o g o rsz e n ia  
s to su n k ó w  n iem i ecko-R ow ieekich . T a k ie  u- 
jęc ie  s p ra w y  n ie  t r a f i a  w  se d n o  z a g a d n ie ­
n ia . „Praw da*  p o d k r e ś la  w  k o ń c u ,  źe  w o ­
bec teg o  w sze lk ie  p ró b y  p r a s y  a n g ie lsk o -  
a m e ry k a ń sk ie j  w  k ie ru n k u  s tw ie rd z e n ia  
z a o s trz e n ia  s to s u n k ó w  n iem iec k o  » r o s y j ­
sk ich , n a le ż y  o k reś lić  j a k o  z u p e łn ie  n ie- 
realna.

M o sk w a , 23 k w ie tn ia .  —  J a k  d o n o s i  s -  
j e n e j s  T ra n s o e e a n ,  p r z e b ie g  w a lk  w  J a g o -  
sławU 1 saybUe załamanie d #  arm ii jogo- 
słowiańskiej wywarły w Mowwłe wielkie
w rażen i'»

ROZMOWA W WMWWMU 
K m d iT* H M * gm yW  *f* lih * tg m *

w . a # *
W bdtd. *  kwłtW*. — W d o k  #  kwie­

tni» Eenelem H łtkr prmyW knwtąeego m 
krótką w łf tą  w WWW* mlaMra W *w 

.negmnWnydi Włeetw# WW&kż.Cłnńe 
w ohemieM  młnW** e n « #  megienW 
5 7 « h  B e e e e y  w e  R IM w ą& n g* . P o  
wnek. ^ekle hr. Oene ódł*ł w WłWnl* 
e mlnletrmn nnrmw emnmnWnyok Bee-

n y ,  d e lm laj w  g m h h in id i  p o p o łu d n io w y  e h  
w y jeo h m l om d o  W o e k

ZBLIŻENIE TURCdl 
DO MOCARSTW OSIf

g r a n ic z n e j  n a d e s z ły  d o  S o f i i  w ia d o m o W ,
źe  w  A n k a r z e  u j a w n ia  s ię  s i l n a  te n d e n ­
c j a  w  k i e r u n k u  u b l iż e n ia  d o  m o c a r s tw  o s i.

WYRAZY HOŁDU MARSZAŁKA 
PSTAIIfA DL* (WCASWIĘTEOD

V ic k y ,  M  k w ie tn i* .  —  N le m ieo k l e  hlm - 
r o  p w e e w e  D N B  dow łm dm ie e łą  *  V M iy ,  
t e  m m re e e łe k  P ó tm łn  p n e e l e l  me ewmd p e -  
d z d #  d o  P e n ,  L o m rd ee  I  H e rb e m  depeem # 
d o  Q je *  św . M mem X 1 L  w  k t d t* )  p r o e l  g o  
o  p w , j ą e l e  wyimmdw * * j* łe k e m e j emel.

TRZECI Z RZĘDU 
Zediree mewy*  * o*l„ ww rmądw

Nte w kml  *  k f łe W m . —  W  e łą g u  p o-  
n le dmle lk o  n e d memhi tm w l mdom oW , t e  k rd l  
ferm y g r e ek ! n o e B  e łe  peem ątkow y m mm- 
rmimeem p e łn ie n i  e  n d e f l  prm eeee r e d y  rml- 
o le tr d w , jedme W e  od  t e g o  eemlmrm od ętą -  
p tl. pow łeim m jąe to  e tem ow lek o Ztmmrnmm- 
le w i  g n d w e e e w L  W  t y *  ekermkterme Z *  
d erm em h g y łw reeek rd lm p em ep lem m ą p rm y  
mląge e łn tb o w # . l'om* m tm oow W d e* p r e ­
m ie r * . mm om w e w y *  r ą k *  p o r t fe l  eprmw  
megrmnlemmyeh. ek o r lm  I gw p m d m n d n e  
mmrodowego. W ło * r r e * le r e m  )e e t  dmdml 
w leem dm lrel A . Nekelmrem.

DMNIA WUJA SASIA

Jorku. Instytut Oallupa rozpisał ankiete celem 
poznania opinii amerykańskiej na tem at w ysła­
nia amerykańskich sił zbrojnych na pomoc An­
glii.

Pierw sze pytanie brzm iało: Czy sądzi pan, że 
Am eryka powinna w ysłać do  Europy część 
swoich wojsk, aby pomóc Anglii?«

79 proc. odpowiedzi brzm iało ,s ie ‘ł, 17 proc. 
tak", 4 proc, w strzym ało się od głosu.
Drogie pytanie brzm iało: Czy sądzi pan, źe 

Am eryka powinna w ysiać do Europy część swo­
jej floty powietrznej z  amerykańskimi pilotami, 
aby  pomóc Anglii.

69 proc. odpowiedzi brzm iało „nie", 24 proc. 
„tak“ , a  7 proc. w strzym ało się od odpowiedzi.

Trzecie pytanie brzm iało: Czy sądzi pan. źe 
powinniśmy w ysłać  do Europy nasze okręty 
wojenne z  ameryfrańsymi m arynarzam i na po­
moc Anglii?

67 proc. zapytanych odpowiedziało „nie", 27 
$#q£  „ tak ^ zĘ Ś  6 p rrg ^w strzy m ało  się od gło-

MARSZ W MAĆEBOMir 
C#g*n**

I B " "
i S M & M W M '  —  W S S * Ś g 'w  M tw d * "
został utworzony centralny komitet w ykonaw­
czy a s  Macedonię, do k tó rego  weszli w ybitni

« t w k r d n h *  m. In. *  d%Md ^ m w * | I o m -  
"*kW  mm# «WndeckW. * *  Knnćkwnwl 
HMłwnwł Ab r N oot, * * k m ln  wokwśA, O d * * *

W g a n t l  h m i l W  w y k * * *

Newy j# & . ?s kw kW z. -  Im* d o m *  #%W- 
k *  eąeaela l*f***acyf#a JZeoter" % Nowego

źohderddm. przy adsW e włeMdch thunów b d -  
ap śd  I mprezeutantów ^ u  a tu d l odbyło do  

Rułgarśkle uabożeśztwo dsiekcsynae.
WYGWIZDANO ANGLIKÓW 

W PIREU*
G a w U w #  Im eyÓ M ly  n ą d r w # Iw k w m m l#  

##  #W Vy # # |m  *m#l#hM ek
b t a m b t*  23  k w ie tn ia . -  W  n le d s id ą ,  

w  e a a d e  ła d o w a n ia  w  o k r ę ty  p e w n ej  a n -  
W W a k k j b r y g a d y  w  p a r d e  P ir e n e  d o a slo  
d o  g r o ź n y e b  in o y d a n ló w .

J o t  w  eaaW e praemarmmn w ojak  a n g ie lr  
ek leh  p rze*  A te n y , lu d n o ść  w y r a ż a ła  # o -  
dno s w o je  r o z g o ry c z e n ie  % p o w o d u  u eioea-  
k i A n g lik ó w . K ie d y  b r y g a d a  a n g ie ls k a  
p r z y b y ła  d o  p ortu  w P ir eu a , w ie lk ie  t ln -

1 m y  lu d n o ś c i  z g r o m a d z i ł y  s ię  n a  m o lo  por­
to w y m  i  p r z y w i t a ły  ż o łn ie r z y  a n g ie lsk ic h  
g w iz d a m i.  N a s t r o j e  t łu m u  p r z y b r a ły  tak  
g ro ź n e  fo rm y , że  m u s i a ła  in te rw e n io w a ć  
g r e c k a  p o l ic ja  i u s u n ą ć  z  m o la  dem on­
s tr a n tó w .

W OJNA 
NA DALEKIM  WSCHODZIE
Japońskie bombowce ukazały się
ponownie nad szosę burmańską 

Szanghaj, 23 k w ie tn ia .  —  S a m o lo ty  ja ­
p o ń s k ie  b o m b a rd o w a ły  w  p o n ie d z ia łe k  
p o n o w n ie  m o s ty  łą c z ą c e  s z o są  b u rm a ń s k ą  
n a d  r z e k ą  M e k o n g .

R ó w n o c z e ś n ie  o b rz u c o n o  b o m b a m i ko­
p a ln ie  c y n y  i  o b ie k ty  w o js k o w e  k o ło  Ko­
k in  w  p r o w in c j i  c h iń s k ie j  J u e n n a n .

-  B E o o a - w a k k A
N# m y *  M w dnlw # W daW d
W wykonaniu programu zbrojeniowego 

Stanów Zjednoczonych
N e w y  J o r k ,  23 k w ie tn ia .  — A g e n c ja  As 

s o o ia te d  P r e s s  d o w ia d u je  s ię  z  W a sz y n g ­
to n u ,  że  s z e f  p r o d u k c j i  u r z ę d u  z b ro jen io ­
w e g o  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  B e g g e s  za­
k o m u n ik o w a ł  z w ią z k o w i d z ie n n ik a rz y  a- 
m e r y k a ń s k ic h ,  | g  g łó w n a ,  p rz e s z k o d a  w 
w y k o n a n iu  z b ro jS n io w e g o  p r o g r a m u  S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  n ie  p o le g a  n a  ak­
c ja c h  s t r a jk o w y c h ,  le c z  b r a k  z ro zu m ie­
n i a  o p in ii  p u b l ic z n e j  d l a  d o n io s ło ś c i  i pil­
n o śc i p r z y j ę ty c h  n a  --'bin -yn-̂ nVi

^AYOW ANIL 
PRZEGRANEGO PREŚTIŻU

Opinia „Cerrłere «lalla Sera" o lądowi- 
ni u wejsk brytyjskich w Iraku 

NMIsh ^  2# kwietnia. -  W swiązku *
w y sa d z e n ie m  n a  lą d  b r y ty j s k ic h  oddziałów 
w Iraku, .Corriere doiła Bora" pisze. iż
W .
z  k k r o p y  1 o b een ię  b ę & ie  p o  tuz w tó ry  nsa- 
m ę ta  # O y re a a ik t ,  «Aoe o n a  p o d n ieść  
n a d w y rą ś o n y  p re s tiż , d o k o n u ją c  zamach* 
n a  k n e  n a ro d y ,  A ra b s k i  ś w ia t  p o tep js  po­
l i ty k ą  g w a ł tu  au g W ak ło g o , k tó ra  m oże tyl­
k o  p o d w o i  n i # m w i6  d o  p ^ f k l n o f "  Ab 
bfom i. C h u rc h ill  p o w in ien  w iedzieć  ,ł tym. 
że b m gu  h is to r ii  n ie  d a  s ie  powslrzim m o 
p r s y  p o m o c y  s b ro d u i  j  n a p a d ó w .
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W p o rcie  p ó łn o cn o -a fry k a ń sk im  w re  p rac a . — O k rę ty , jed e n  za  d ru g im , w y sa d z a ją  
da lsze  o d d z ia ły  zw ycięsk iego  ju ż  n iem ieck ieg o  k o rp u su  a fry k a ń sk ie g o .

ZAGINĄŁ O NICH SŁUCH 
Nlozadowoloal# w AwłrmłU :  pow du

wysłania wojsk australijskich 
w  Bmlkmny

Szanghaj, 23 kwietnia. — Porażki wojsk an­
gielskich w  Grecji, w czasie których oddziały 
australijskie m iały 'ponieść szczególnie dotkliwe 
straty, wywołały w Australii — według donie­
sienia z Sidney — wielkie niezadowolenie z po­
wodu wysłania wojsk australijskich na Bałka­
ny. Członkowie parlamentu australijskiego za­
rzucała radzie wojennej, źe nie zapytano ich o 
rade przed wysłaniem  tych wojsk i domagała 
się natychmiastowego zwołania parlamentu, ce­
lem podjęcia dyskusji nad tą sprawą. Społeczeń­
stwo australijskie oraz prasa skarżą się na brak 
autentycznych doniesień z terenu wojny. Zastęp­
ca premiera Fadden usiłował ratow ać sytuacje 
i usprawiedliwić stanowisko rządu australijskie­
go. oświadczając, że rząd jest poinformowany 
o wszelkich ruchach wojsk australijskich, jed­
nak „ze względu na bezpieczeństwo tych wojsk“ 
imormacyj tych nie może natychmiast podać 40 
wiadomości publicznej.

ZŁOTO DLA BOGACZY
Niezadowolenie z powodu antyspołecz­

nych tendencyj w Stanach Zjedn. 
Nowy J o rk ,  23 k w ie tn ia .  — W  o b szern y m  

a rty k u le  w s tę p n y m  n a  te m a t  zap o w ied z ia ­
nej przez m in is t r a  f in a n só w  p o d w y żk i s ta ­
wek p o d a tk o w y ch , o b e jm u jąc e j w  su m ie  
3,5 m ilia rd ó w  d o laró w , a  zam ieszczonym  
przez „D a ily  W o rk e r“, p o d k re ś la  się, że 
„p ro g ram  o b ro n n y “ o k a z u je  s ię  p o tężn y m  
planem , k tó ry  pozw oli zam o żn y m  jeszcze 
b ardziej się  w zbogac ić , n a to m ia s t  k la s y  

"'b iedniejsze p o p a d n ą  w  w ię k szą  nędzę. S ze­
r o k i e  rzesze’ ludrfości b ę d ą  f f iu s M y  r w I a e - '  
" f tfeh  kieszetfi p o k ry ć  k o s z ty  n a  w ie lk ą  s k a ­

lę z a k ro jo n e j o r g i i  z a ro b k o w e j, p rz y g o to ­
w yw anej p rzez  k a p ita lis tó w . Z a m ia s t  o b ­
ciążać lu d n o ść  d a n in a m i p o d a tk o w y m i, m i­
n iste r  f in a n só w  M o rg e n th a u  p o w in ien  n a ­
łożyć w iększe p o d a tk i  n a  o rg an iz a c je , p rze ­
m ysłow e o raz  p o d n ieść  o p o d a tk o w a n ie  d y ­
w idend a k c y jn y c h .

LOT Z PRZESZKODAMI
Młodociany król Piotr i jego puczy- 

stowski rząd uciekł do Palestyny 
G en ew a, 23 k w ie tn ia .  —  J a k  d o n o s i H a ­

vas z B e j r u tu ,  n a d e s z ła  t a m  z  J e ro z o l im y  
w iad o m o ść , o  p r z y b y c iu  d o  te g o  m ia s ta  
k ró la  s e rb s k ie g o  P i o t r a  w  to w a rz y s tw ie  
gen. S im o w ic z a , w ic e p re m ie ra ,  m in i s t r a

s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  i  m in i s t r a  d w o ru . 
S a m o lo t  k r ó la  w  c z a s ie  lo tu  d o  A le k s a n ­
d r i i  z o s ta ł  z a a ta k o w a n y ,  p r z y  c z y m  je d e n  
z  m in is t r ó w  p o n ió s ł  ś m ie rć .

ZNAM IENNE W YZNANIE BEVINA
Największą trudnością „w boju na

Atlantyku“ jest „brak doków“
G e n e w a, 23 k w ie tn ia .  — J a k  d o n o s i „ F i­

n a n c ia l  T im e s “ b r y ty j s k i  m in i s t e r  p r a c y  
B e v in  z ło ż y ł n ie d a w n o  w  izb ie  g m in  n ie ­
z w y k le  c h a r a k t e r y s ty c z n e  o św ia d c z e n ie . 
W  o d p o w ie d z i n a  k r y ty c z n ą  u w a g ę  po d  
a d re s e m  je g o  p o l i ty k i  d o ty c z ą c e j  z a t r u d ­
n i e n i a  ro b o tn ik ó w , o ś w ia d c z y ł  o n  d o s ło w ­
n ie :  „ Iz b a  g m in  d o p u ś c iła  d o  z a m y k a n ia  
j e d n e j  s to c z n i  p o  d r u g ie j .  G łó w n ą  p rz e s z ­
k o d ą  j a k a  z a ch o d z i o b e c n ie  w  a k c j i  b o ­
jo w e j n a  A t l a n t y k u  n ie  j e s t  z a g a d n ie n ie  
s ił  ro b o c z y c h , lecz  b r a k  d o k ó w  n a  p o m ie ­
sz cz e n ie  u s z k o d z o n y c h  o k rę tó w " .

BRON DLA BRYTYJCZYKÓW 
Do Anglii przysłano broń, 

skonfiskowaną gangsterom
N o w y  J o r k ,  23 k w ie tn ia .  —  N o w o jo r ­

s k ie  d z ie n n ik i  w  p o n ie d z ia łk o w y c h  s w y c h  
w y d a n ia c h  p rz y n o s z ą  w ia d o m o ść  z L o n ­
d y n u ,  t e  S t a n y  Z je d n o c z o n e  o d s tą p i ły  
2.972 k a ra b in ó w  o ra z  3.109 re w o lw e ró w , 
o d e b ra n y c h  b a n d y to m  i  p r z e s tę p c o m  w  
S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  p rz e z n a c z a ją c  tę  
b ro ń  k o m is j i  d o  o b r o n y  b r y ty j s k ic h  m ie ­
s z k a ń .  P o n a d to  p r z e s ła n o  d o  A n g l i i  300 
ty s ię c y  a m u n ic j i  p o c h o d z ą c e j  z. k o n f is k a t  
a m e r y k a ń s k ie g o  ś w i a t a  p rz e s tę p c z e g b ;  4

SZUK AJĄ PUNKTÓW OPORU 
„Jakby nie było — lepiej, niż wcale“
R zym , 23 k w ie tn ia . — A g e n c ja  S te fa n i  

c y tu je  f ra g m e n t  a u d y c ji  ro zg ło śn i lo n d y ń ­
sk ie j, d o ty cz ą c y  z a ła m a n ia  s ię  o p o ru , s ta ­
w ian eg o  p rzez  w o js k a  se rb sk ie , k tó ra  to  
a u d y c ja  p rze p o jo n a  b y ła  ty p o w y m  a n g ie l­
sk im  ego izm em  i w y k a z a ła  bezw zględność 
p o lity k i a n g ie lsk ie j .  Z d an ie  to  b rzm i do­
s ło w n ie : „O pór J u g o s ła w ii  t rw a ł  b a rd zo  
k ró tk o . J e s t  to  W k a ż d y m  b ąd ź  ra z ie  l e p i e j  
n iż  g d y b y  g o  w  o g ó le  n ie  b y ło . W  obecne] 
c h w ili n a jw y ż sz y m  celem  A n g li i  j e s t  s tw a ­
rz a ć  n o w e p rzeszk o d y , a b y  je  m óc H i t le ro ­
w i rzu c a ć  po d  nogi, a  to  d la  z y s k a n ia  n a  
czasie  i u z y s k a n ia  pom o cy  S ta n ó w  Z je d n o ­
c zo n y ch “.

Co każdy powinien wiedzieć
o wściekliźnie

( N a p i s a ł  d i
W a rs z a w a , w k w ie tn iu .

W d aw n ie jsze j P n lsvc  p a n o w a ła  w śc ie­
k lizn a  od daw ien  d a w n a  n a g m in n ie . _ W 
eznsie w ojny  św ia to w ej u d a ło  s ię  n iem iec ­
k iem u  zarządow i w ojskow em u p raw ic  ca t 
kow ieie  w y tęp ić  w śc iek lizn ę  w t. zw. •Kon­
gresów ce. P o  w ojn ie  św ia to w ej w ybuchnę- 
ła w śe iek 'izn a  na now o w ró żn y ch  o k rę ­
gach  Po lsk i, tak , źe ju ż  w r. 1927 P o lsk a  
b y k i k ra jem  n a js i ln ie j  naw ied zio n y m  w 
c a łe j E u ro p ie  p rzez  w śc iek liznę , a  w la 
ta c h  1933 do 1938 b y ło  w n iej 2.501 -  322 i 
d om ostw  zak ażo n y ch  w ściek lizn ą . W  k; 1 
ta c h  ty ch  n a jw ięk sze  n a s ile n ie  w śc iek li­
zny  było  w w y m ien io n y c h  w ojew ódz­
tw ach , w y k azu jący ch  n a s tę p u ją c ą  ilo ść  za ­
k ażonych  d o m o stw : w oj. lw o w sk ie  2.087, 
k rak o w sk ie  1.698, w a rsz aw sk ie  1.669, lu b e l­
sk ie  1.596. ta rn o p o lsk ie  1.154.

W  G en era ln y m  G u b e rn a to rs tw ie  s tw ie r ­
dzono w 1940 r . ty lk o  1602 w y p a d k i w ście­
k lizn y , a  m ia n o w ic ie : 841 w o k ręg u  k r a ­
kow sk im , 316 w  lu b e lsk im , 311 w ra d o m ­
sk im  i 634 w w a rsz aw sk im .

W  o k ręg u  W a rs z a w a  s k o n s ta to w a n o  od 
p o c z ą tk u  g r u d n ia  1989 r . aż  737 w y p ad k ó w  
w ściek lizn y , a  w  szczegó lnośc i: w 582 w y ­
p ad k ach  u  psów , 30 u  ko tów , 25 u  koni, 
80 u  w ołów , 18 u  św iń , X u  c ie lą t i l u  kóz.

W ściek lizn a  je s t  ty p o w ą  c h o ro b ą  zakaz-, 
n ą , łań cu ch o w ą. J e s t  o n a  p rzen o szo n a  ze 
zw ierzęc ia  n a  zw ierzę, ze z w ie rzęc ia  n a  
człow ieka, i p raw ie  w y łą c zn ie  ty lk o  p rzez  
w a łę sa ją ce  się p sy  i k o ty . S tw o rz en ia  te, 
a  szczegó ln iej p sy  są  je d y n y m i z w ie rz ę ta ­
m i dom ow ym i, ■ k tó re  w n o rm a ln y ch  w a­
ru n k a c h  p ró cz  p sów  łań c u c h o w y c h  n ie  s ą  
trz y m a n e  n a  u w ięz i i z a m k n ię te  w  do­
m ach , ja k  in n e  z w ie rz ę ta  dom ow e. M ogą 
s ię  one p o ru sz a ć  sw o b o d n ie  p o za  ob ręb em  
dom ostw a, m o g ą  się  s ty k a ć  zę w śc iek ły m i 
zw ierzę tam i, a  w  szczególności z  w śc iek ły ­
m i p sam i. T e  m o g ą  je  p o k ą sać , z a ra ż a ją c  
ś lin ą . T a k ie  p sy , b ęd ące  n a  u w ięz i w  o- 
tw a r ty c h  d o m o stw ach  s ta ją  s ię  w y m a rz o ­
n ą  p rz y n ę tą  d la  w a łę sa ją c y c h  s ię ^ p só w  ,i 
d la  p rzen o szen ia  w śc iek lizn y . W  czasie  
w o jen n y m  i  w  p ie rw sz y c h  la ta c h  p o w o jcn  
nych , w a ru n k i d la  ro zsz e rze n ia  s ię  ch o ro ­
by  są  b ard zo  sp rz y ja ją c e . L u d n o ść  o p u sz­
cza d om y i z a g ro d y , p s y  o p u sz cz a ją  sw o ­
ich p anów , p rz y łą c z a ją  s ię  do in n y c h  osób. 
w a łę sa ją  s ię  po  oko licy , w łaścic ie le  p só w  
w m ia s ta c h  m a ją  led w ie  ty le  ży w n o śc i co 
d la  sieb ie, ich  p sy  ch o d zą  sa m o p a s  sz u k a ­
j ą c  ży w n o śc i, o p u sz cz a ją  d o m o stw a , w y ­
ch o d zą  p o za  ob ręb  m ia s ta ,  rz u c a ją  s ię  zg le  
d n ia łe  n a  t ru p y  in n y c h  z w ie rz ą t, leżące 
po  p o lac h  -łub- p ły u ro  . zak o p an e ,, - s t y k a ją  
s ię  z  z a ra ż o n y m i p s a m i, szerząć  d a le j 
w ściek liznę. W  p rz e c ią g u  k ró tk ie g o  czasu  
m o g ą  one p rze w ę d ro w ać  p rzez  k i lk a  w si i 
p o za rażać  ca łe  se rie  o b ó r i s ta je n .

W  tak im  s ta d iu m  z a s ta ł  n iem ieck i za­
rząd  w e te ry n a ry jn y  s y tu a c ję  w śc iek lizn ia  
n ą  w  Gen. G u b e rn a to rs tw ie  w je s ie n i i w 
z im ie  1939'40 ro k u . W śc ie k liz n a  ro zsz e rzy ­
łab y  sie  do n iep ra w d o p o d o b n y c h  g ran ic , 
g d y b y  U rząd  W e te ry n a ry jn y  n ie  p rz y s tą ­
p i ł  b y ł  d o  s to so w an ia  sk u teczn y ch  śręd - 
k ów  zarad czy ch . U trz y m y w a n ie  p rze sa d n e j 
ilo śc i psów  w P o lsce  j e s t  po w szech n ie  z n a ­
ne. P o w o d u je  to  s iln e  zag ęszczen ie  psów . 
Tm w ięcej p sów  je s t  w  ja k im ś  o k ręg u , ty m  
ła tw ie jsze , szybsze i szersze  s ta je  s ię  piy:e 
n oszen ie  w śc iek lizn y . Z agęszczen ie  . p sów  
i o s ied li o zn acza  o rz y  w śc iek liźn ie  g ę s t e #  
z a razy . W  m n ie js z y c h  i -  ś re d n ic h  g o sp o ­

d a rs tw a c h  sp o ty k a  się n ierzad k o  w ię -rj  
niż cz te ry  psy. W W arszaw ie , liczącej U  
m ilio n a  m ieszkańców , na o k rąg ło  140 km . 
kw. bvło  .za re je s tro w an y ch  nkoto J- 
psów  n a  25.090 dn 30.000 psów. W  o k ręg u  
zaś w arszaw sk im  liczący ni 600.000 m iesz­
kańców  za re jo ’ t r w a n o  27.000 psów. w o- 
krogu  G ró jce  141.000 m ieszkańców , byio 
około 13.000 psów. W y p a d a  wobec tego  po 
1 za re je s tro w a n y m  n rio  n a : 70 m ie sz k ań ­
ców m. W arszaw y . 20 o k ręg u  w arszaw sk io - 
•o i 10 g ró jeck iego .

p r z y k r a  d o le g -

c z ę s to  z e  
z n a c z n y m  tw o r z e -  

e ię  łu p ie ż u .
P r z e c iw d z ia ła n ie  j e s t  ł a tw e : .p i e lę g n u jc ie  w ło s y  i s k ó r ę  
g ło w y  s y s te m a ty c z n ie  t a k ,  a b y  n ie  p o z o s ta w a ły -  w e  
w ło sa c h  a lk a lia ,  a n i m y d ło , a  w ię c  ś r o d k ie m , k tó r y m  j e s t

S Z A M P O N

N ie  je s t  to  w ięc rzeczą p rz y p a d k u , że te 
t rz y  o k ręg i n a leżą  do  n a jb a rd z ie j  z a ra ż o ­
n y ch  w  G e n e ra ln y m  G u b e rn a to rs tw ie . N a  
737 w y p ad k ó w  w śc iek lizn y  w o k r. w a r ­
szaw sk im  p rz y p a d a  n a  m. W a rsz a w ę  207, 
n a  o k rę g  w arszaw sk i 137. n a  o k ręg  gró< 
k i 78. P ra w ie  p o łow a 46 p ro c. w sz y s tk ic h  
w y p ad k ó w  w ściek li, n y  w o k ręg u  w a r ­
szaw sk im  p rzy p a d a  n a  sam ą  W a rsz a w ę  
i o k ręg  w arszaw sk i — gęsto śc i psów  i g ę ­
s tośc i o sied li o d p o w iad a  b a rd z o  w ysoka  
g ęsto ść  za razy , p odczas g d y  c y fry  te j cho­
ro b y  v  in n y ch  o k ręg a c h  d y s try k tu  w a r ­
szaw sk ieg o  n ie  są  Wyższe niż  w p o z o s ta ­
ły ch  o k ręg ach  Gen. G u b e rn a to rs tw a . G dy 
w  m ieśc ie  W arsz a w ie  je s t  z a re je s tro w a ­
n y ch  n ie  w ięcej jak  20.000 psów , to  w W a r  
sza  wie co se tn y  p ies  p a d a  o f ia r ą  w śc ie­
k lizn y .

. W  czasie  w o jn y  i w czasach  b ezp o śred ­
n io  p o  w ojn ie , by ło  sk u teczn e  zw alczan ie  
w śc iek lizn y  p raw ic  niem ożliw e. J u ż  w cza­
sach  n o rm a ln y ch  p o w s trz y m a n ie  ro zszerza  
nie i p rzen o szen ia  ch o ro b y  n ie je s t  u  ż a d ­
n e j  z a ra z y  ta k  ciężkie, ja k  u  w śc iek lizn y . 
D w ie  s ą  po  tem u  p rzy czy n y .

1) O k res  in k u b a c y jn y , to  je s t  czas od z a ­
ra ż e n ia 1 p r z e z 1 u k ą sze n ie  do w y s tą p ie n ia  
w id o czn y ch  o b jaw ów  c h o ro b o w y ch  t rw a  
p rz y  w śc iek liźn ie  z asad n iczo  n a jm n ie j  3 
ty g o d n ie  często d łuże j, a  n ic  rzad k o  doch o 
dzi do  6 m iesięcy . U  lu d z i stw ie rd zo n o  o- 
k res  in k u b a c y jn y  n a w e t do  2 la t.

2) J u ż  pod  kon iec  s ta d iu m  in k u b ac y jn e -  
go , jeszcze przed  w y s tą p ie n iem  w idocz­
nych  ob jaw ó w  chorobow ych  zw ierzę  z a ra ;  
żono w y d z ie la  ze ś lin ą  ja d  ch o ro b o w y  i 
m oże g o  w ydzie lać  w s to so w n y ch  w a ru n ­
k ach  c a ły m i d n iam i, zan im  d ad zą  się  u n ie  
go  s tw ie rd z ić  p o d e jrz a n e  o b jaw y  choro-

A w ięc ju ż  podczas s ta d iu m  m k u b a e y j-  
nego  m oże b y ć  sprzę%ies#mna. w śc iek lizn ą  
n a  zw ie rzę ta , u  k tó ry c h  .d o p ie ro  * p ó ź n i j  

-cho8»ba64a d a  s ię  stw ie rd z ić .
<1. e. n .
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DOROTKA
własnością. C s praaF&te&ie było  Już śmftchu.
s t e i i e t l ^ m i k b u d o w y Ś  w ym ów ił- W ^trysńgl 
jeszcze raz  wieczorem w gospodzie Schmidta, 
lecz zamarł już dnia następnego. A dziewczęta 
pozierały za mężczyznami, co tak długo tu byli. 
Poniektóre wyglądały z obór, chociaż widział to 
gospodarz. W reszcie poszli sobie ci przybysze, 
a wieś została na swoim miejscu, To też na 
ostatku poleciał za nimi niejeden żart. Jeno za 
jednym nie, co akurat z dwoma murarzami kro­
czył w dół drop# ku dalekiemu miastu.

Był to Arnold.
Arnold, którego tego dnia, gdy Anna krzy- 

czala u Karierowej, źe dychać było w oberży 
Schmidta, gospodarze wyrzucili z izby. Wódka 
zrobiła go lekkim jak piórko, (ego mlloego chło- 
pa. Słuchali jego wrzasków, nie była to dla nieb 
Pierwszyzna przy szklanicach „czystej , kiedy 
sprzedawali bydło, albo kłedylnddej. Wyśndab 
też mrukliwie jego głupie szyderstwo, ponieważ 
miaęto, skąd je przyniósł, niewiele ich obchodzi­
ło i ponieważ nie obce itn były pokplnk, przy 
szklance piwa czy w #0d . . . . .  ,

Retem rzed ł Ktoś, ndewcc dzuśal d c
tutaj. bo tam krzyczy kobieta. a przede to le­
go w b a  I wiedz# o  tym  dobrze w e wal; a mo­
le  on d e  w k . co? Mógłby być przym&lnpW 
troche ciszej, zrozumiano? a  nie pyskować tyle.

Powiedział to Relman, wcale d e  głośno, lemo 
ot tak przez ramie w  stronę szynkwasu, gdzie 
stal za wazo ten deapojmlny duch.

Zataczając się przed stołem gospodarzy, bims- 
nał znów Arnold awołm śmiechem w zaczer- 
wlenlooe twarze. Ale nie poszedł, jak to czynw 
był Wedy Indziej, gdy go ktoś zgnlewaL Roz- 
ognkm# od wódki twarz przysunął tuż do twarzy 
Refmana: Jak jego dziewka krzyczy, to on chy­
ba może się śmiać, jak mu przyjdzie ochota. Al­
bo może goapodarz |c*t też panem nocy? Kiedy 
k i  lak się troszczy o swoich łudzi, to mech pa-

trzy, żeby dziewka nie była głupia. OlupW%ły- 
szysz? głupia! To potem nie będzie krzyku. Je­
go nic już nie obchodzi ta baba, nic go nie ob­
chodzi. r. . ,

 .......................ruszył się  z miejsca. Stał tak
r pod alkoholowym oddechem 
wam mówić, hołoto. My tu

cnoazi.
Wieśniak nim  rus: 

niski, jazy sad fis ty  i 
m uratm . Łatwo w.

cle przyszli. Nie wiesz, co teraz z nią będzie. 
A może w iesz?

Głos wieśniaka coraz to rosnąc, tłumi hałas 
wzbierający w  zadymionej izbie, a  kiedy się na­
głe urywa, opada ręka, którą podniósł był Ar­
nold. Nie potrzebują tego robjć dopiero drudzy.

%oów śmieje d ę  mężczyzna. Rawcoaa obęfg# 
podnieca jego śmiech, lecz rozbłyskaj# om jemf 
raz, kurczy się pod milczeniem drugich, drga l 
gaśnie na jego wpół rozw artych ustach.

Tak go w tenczas wypchnęli za drzwi. Dlate­
go poszedł dziś bez pożegnania. I nie odwrócił 
się, chociaż mógł się domyślić, że w drzwiach 
domu Reimana czeka Anna, dzisiaj, kiedy tyłu 
ich odchodziło.

Anna nie stała tam. mnl w drzwiach, ani za 
oknem. Rzucała do obory słomę, żółtą czystą 
słomę, popychała, pokrzykując dobrodusznie, na 
swoje miejsce krągłe cielska krów i, zatrzy­
mując się na krótką chwilę,? przyglądała się 
bo, lak ml# ciężko kładły pa śwież# śdółke. 
Potem przeazła do łaby. W  drzwiach uj­
rzała, jak goapodarz  wdał d# do okna. O # -  
kim. Imłaśłłwym krokiem przemierzył üb# I 
wazedł dziewce w  drogę. . ;

fkreazde pozbyUAny mię Ich. powiedział, 
jakby oboje cafe przedpołudnie mówdl jeno o 
tym.

Aon# akłaęła głowę.
A goapodarz przepuścił !# do kochał, gdz** 

gofyod rękmnl ekwydła gorące garnki. Klplaca 
karma w  oagkj chomrme pary bbznęła do drew­
nianych korytek.

Ooraco parzyło w  (Romie, tłumiąc wazełkk 
laoe ucruclr Poetawlf# gary a powrotem, zad- 
mkalac ręce dłużej nłż potrzeba kurczowo ma 
uchach.

Szkoda jeno pałacyku I ty k  pteulędzy. powie­
dział jeszcze gospodarz, otwierając drzwi An­
ule. Ale hrabia chyba nie zbiednieje.

jak ó w  niosła c k lk o  korytko, ta dziewucha!

Nic Jej nie zaszkodziło, nie nie znać byto po 
niej. Była taka jak dawniej.

Tak myślał wieśniak i tak  myśleli ci wszyscy, 
co spotykali Annę. Dziecku było dobrze u Kar­
cerowej. Z gospodarstwem naw et nie mówiła o 
tym. Ni stąd ni zowąd dziecko w  bezdzietnym 
domu, do tego jeszcze od dziewczyny, nie, tego 
nie zniosłaby długo wysoka, chuda Jula Reima- 
nowa. Lepiej więc, źe Dorota została u chałup­
nicy.

Imię chciała w ybrać Kargcrowa. Powiedziała 
je dopiero w  przeddzień chrztu, Anna nie szu­
kała innego. — Czy ona wie, co znaczy Dorota, 
spytał potem proboszcz, kiedy odchodzili razem 
od chrzcielnicy. Nie, nie wie tego, ona go wcale 
nie wybierała, jeno stara . Ale chyba nie będzie 
za dobre dla dziecka służącej, to imię Dorota, 
dodała jeszcze. Niewldzącymi oczyma patrzy­
ła przed się wzdłuż m rocznego przejścia pomlę 
dzy pustymi ławkami, przez o tw arte  drzwi ko­
ścioła w wabiącą jasność na dworze. To też pro­
boszcz zapomniał swego objaśnienia, Jakje w łaś­
nie zamierzał wygłosić, zapomniał powiedzieć, 
źe Dorota znaczy tyle co podarunek Boga. Kie­
dy potem sam wracał na plebanię, a kobiety 

*  opakowanym człowieczkiem ostroźtile scho­
dziły wyboistą drogą leśną do wsi, przypom­
niał sobie znów to imię I pomyślał, iż może do­
brze się stało, źe nie powiedział nic o tym 
dziewczynie.

Dorota — stało więc w księdze kościelnej, 
córka niezamężnej Anny Brünn. Nazwiska ojca 
Anna Brflnn podobno ale znała. Nawet w  ten- 
c*a#, gdy drżąca rąka kościełnego wzdragał: 
W# poda wić kraskę żarn, gdzie Mady bdałaf 
aa wam* stoi W # , I wtenczas ml# przypomniała 
soWe. lak s k  nazywał mężczyzna. co odsaadł 
tak rycM&

Dorota.
W yrosło a Maj spokoiac dziecko. WIcHde, 

demae oczy patrzyły pytaląco ma mały świa­
tek w domu stanmakl, g d d e Me było śadnef a#" 
bawkl Ma Magle azakałacych rączek, chyba, śe
w awojej wędrów ce po podłoda# I progm 
afy kawałek drewna, który ostawiały, który 
mmdmł na now&l który potem pica. przypaMm- 
w y towarzysz zabawy brał do pyska ł anoslł 
sprzed pytających oczu.

Do dalekiego ndasta, gdzie byty zabawki, Me

szła Anna przedtem ani teraz. W  wigilię Boże­
go Narodzenia poglądały ciemne oczy dziecka 
na jasne światełka pośród błyszczących świeci­
dełek, a  raczki chciały po prostu chw ytać pło­
myki. Anna zaś położyła tam ciepły materiał, 
do szycia którego wzięła się Kargcrowa zaraz 
po świętach. Kupiła go od domokrążcy, który 
przed świętami przechodził przez wieś. trzy 
razy  do roku.

Bo do miasta nie poszła Anna Brünn również 
przed Bożym Narodzeniem. Dawniej po p raw ­
dzie czyniła to co rok i wybierała na targu to 
i owo, radując się wszystkiemu, co tam w ysta­
wione było w kramach i kupując oszczędnie 
niejedno.

Także na drugi rok nie poszła do dalekiego 
miasta. Do chałupnicy przychodziła częściej niż 
przedtem. Anna troszczy się o swoje dziecko 
jak żadna inna. powiedziała staruszka, kiedy ia 
kto pytał. Bo nieraz pytano o Dorotkę, niby że 
była taka spokojna. Mało podobna do Anny. a 
z ojca p rzed e  był niespokojny duch. Dziwowali 
sio dziecku lujkiska, jeno Kargcrowa która ie 
nlańczyla, nie dziwiła sie wcale. Z Anną nie 
mówiła nigdy o tym.

Tyłu już matkom pomogła Kargcrowa. bo mło­
de kobiety potrzebowały jej rady. Tyle już wi­
działy jej oczy. a nie widziały, ale gadatliwa 
nigdy nie była. Dlatego ł do Anny nic nie rze­
kła, chociaż jej ta matka coś za prędko odeszła 
od dziecka i ciągle jeno mówiła o robocie, ile­
kroć wpadła na parę minut od Reimanów.

Anna bała się tego słowa staruszki. Widziała 
j© ząwsze na jej wargach, lekkie, tuż. tu t  do 
spadnięcia, I było ono taw źe w  jej smutnych 
oczach. Słyszała Mchy wyrzut wszystkim, 
có opowiadała o dziecku Kargcrowa, czuła go 
w  W d y *  spotrząMa cbałupMcy.

Ra* walała, aa rzuciła prądko chustkę na gło­
wa *, Morąg aa klamką I Ma obzłerając się, fnk- 
nąła aa Kargerową. Czy źle sią staram o ma. 
eo, alo Iroaacaą Me może?

Chałupnica Me wstała a krzesła. W kącie za 
fkrzyMą bawWo sl# dziecko. To Niezwyczajne, 
Prze szkadzające, P łodne, co nagle wtargnęło do 
Izby. kazało mn opuścić rączki y zwrócić głów­
ko ku drzwiom, gdzie stała Anna. zwlekając 
z w yjście*.

(o. d . %&.)
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Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
D ziś J e rz e g o , F id e lisa  
J u t r o :  M a rk a  E w a n g e lis ty  

W schód  s ło ń ca  o godz. 5,44 
Z achód  „ „ 20,13

7, D M A  N D Z IE Ń :

N a  ś w i ę t y  J e r z y ,  k a ż d y  oz im in ę  oblicza  
a mierzy .

Z d n iem  21 b. m . o b o w iązu ją  
o g ran ic z en ia  n a  k o le jach

O g r a n ic z e n ia  r u c h u  p a s a ż e r s k ie g o  n a  K o le i 
W s c h o d n ie j  z  d n ie m  21 k w ie tn i a  od  g o d z . 24-ej p o ­
c z ą w sz y  w e sz ły  w  ż y c ie . Z  d n ie m  22 b .m . p r z e ja z d  
n a  l in i a c h  K o le i  W s c h o d n ie j  m oże  s io  o d b y w a ć  j e ­
d y n ie  n a  p o d s ta w ie  s p e c ja ln y c h  z e z w o le ń , z a  w y ­
ją tk i e m  k o le i  w ą s k o to ro w e j  i  c zę śc io w o  -  w a r s z a w ­
sk ie g o  r u c h u  p o d m ie js k ie g o .

W y łączo n e  z m ięd zy n aro d o w ej k onw encji
W  z w ią z k u  z p r z e ję c io m  k o le i  e s to ń s k ic h ,  l i t e w ­

s k ic h  i  ło te w s k ic h  do  Z w ią z k u  K o le jo w e g o  Z S R R . 
z o s ta ły  t e  k o le je  w y łą c z o n e  z k o n w e n c j i  m ię d z y ­
n a ro d o w e j  o  p rz e w o z ie  to w a ró w  o r a z  k o n w e n c ji  
m ię d z y n a r o d o w e j o  p r z e w o z ie  o só b  i  b a g a ż u .

Z a rz ą d  M ie js k i  w  C -zęstochow ie  n s  s k u te k  z a r z ą ­
d z a n ia  W ła d z  N a d z o rc z y c h  w z y w a  w ła ś c ic ie l i  (p o ­
w ie rn ik ó w ) ;

1) w s z y s tk ic h  o b e c n ie  n ie c z y n n y c h  z a k ła d ó w  w y ­
tw ó r c z y c h  o r a z  2) w ła ś c ic ie l i  p r z e d s ię b io r s tw  h a n ­
d lo w y c h , p r z e m y s ło w y c h  i r z e m ie ś ln ic z y c h ,  k tó r e  
p o w s ta ły  w  c z a s ie  p o  1.IX .1939 r .  d o  z a r e j e s t r o w a ­
n ia  s ie  w  Z a r z ą d z ie  M ie js k im  w  d n ia c h  o d  23 — 25 
k w ie tn ia  1041 r .  w  R a tu s z u ,  p o k ó j  N r .  9, w  g o d z .

N ie z n r e je s t r o w a n ie  s i ę  w  o k r e ś lo n y m  t e r m in ie  b ę ­
d z ie  k a r a n e .

S p ra w a  b u d o w y  u li
Z a r z ą d  Z w ią z k u  P s z c z e la r z y  p r z y p o m i n a ,  że  p o ­

d a n ia  o  d r z e w o  n a  b u d o w ą  u l i  n a le ż y  s k ł a d a ć  j a k  
n a j s z y b c ie j ,  w  p r z e c iw n y m  r a z i e  s p r a w a  b ę d z ie  
s p ó ź n io n a . W  p o d a n iu  n a le ż y  n a d m ie n i ć :  1) ilo ś ć
p o s ia d a n y c h  p n t ,  2) ilo ś ć  p i l  k tó r e  m a ją  b y ć  w y b u ­
d o w a n e , 3) p o t r z e b n ą  i lo ś ć  d r z e w a  n a  b u d o w ę  u l i .

Z a rz ą d  Z w ią z k u  p r z y s t ą p i ł  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  d o  
f a b r y k a c j i  n o w o c z e s n y c h , u le p s z o n y c h  u l i .  C e n a  u l a  
w y n o s ić  b ę d z ie  70 z ło ty c h .  W p ła t a  50 p r o c . g o tó w ­
ka", r e s z t a  w p ła c o n a  b ę d z ie  p r z y  o d b io r z e . Z a m ó w ie ­
n ia  n a le ż y  k ie r o w a ć  d o  Z a r z ą d u  Z w ią z k u  P s z c z e la r ­
s k ie g o  w  R a d o m s k u .

P rz esy łk i ek sp reso w e
.T ako p r z e s y łk ę  e k s p re s o w ą  m o ż n a  n a d a w a ć  p r z e d  

m io ty ,  k tó r e  ze  w z g lę d u  n a  sw ó j k s z t a ł t ,  w ła ś c iw o ś ­
c i i r o z m i a r y  n a d a j ą  s ię  d o  p rz e w o z u  w  w a g o n a c h  
b a g a ż o w y c h , o r a z  — o i l e  p r z e d m io ty  t e  n ie  z a n ie ­
c z y s z c z a ją  w a g o n u ,  w z g lę d n ie  n ie  p o w o d u ją  k o ­
n ie c z n o ś c i  o d k a ż a n ia  w a g o n u .

W a g a  p o s z c z e g ó ln y c h  s z tu k  n ie  m o ż e  p r z e k r a c z a ć  
50 k g . P r z e s y ł k a  m o ż e  s ię  s k ł a d a ć  n a jw y ż e j  z 10 e z t. 
P r z e s v l k i  e k s p re s o w e  n a d a j e  s ię  z a  l i s t a m i  e k s p r e ­
s o w y m i. L i s ty  t e  n a le ż y  d o k ła d n ie  w y p e łn ić ,  d a le j  
n a le ż y  z a c h o w a ć  d o k ła d n ie  p r z e p is y  o o p a k o w a n iu .  
P r z e s v l k i  e k s p re s o w e  n a le ż y  w e  w ła s n y m  in t e r e s i e  
n a d a w c y  u b e z p ie c z e ń  z a  p o ś r e d n ic tw e m  k a a  b a g a ż o ­
w y c h , w z g lę d n ie  n a  w ie lk ic h  s t a c j a c h  w  o d d z ie l ­
n y c h  k a s a c h  e k s n re s o w y c h .  P r z e w o ź n e  z a  p r z e s y łk i  
e k s p re s o w e  n a le ż y  o p ła c ić  p r z y  n a d a n i u  p r z e s y łk i .  
O d b io r c a  o p ła c a  j e d y n ie  n a le ż n o ś c i ,  n a r o s ł e  w  d r o ­
dze  o r a z  w  s t a c j i  p r z e z n a c z e n ia ,  n p .v  s k ła d o w e . O d­
b io r c a  o t r z y m u je  p r z e s y łk ę  w r a z  z  o d c in k ie m  l i s tu  
e k sp re s o w e g o .

O rg a n iz o w a n ie  U rzędu  
H a n d lu  Z ag ran ic z n e g o  d la  G en era ln eg o

G u b e rn a to rs tw a
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  p r z y s t ą p io n o  do  o r g a n iz o w a ­

n ia  U r z ę d u .  H a n d l u  Z a g r a n ic z n e g o  d l a  G e n e ra ln e g o  
G u b e r n a t o r s t w a .  U rz ą d  t e n  m a  m ię d z y  in n y m i  n a  
c e lu  k i e ro w a n ie  w y w o z e m  z G e n e ra ln e g o  G u b e r n a ­
to r s tw a  w  te n  s p o só b , j a k  s ię  to  d z ia ło  d o ty c h c z a s  
ze  s t r o n ?  i n s t y tu tó w  e k s p o r to w y c h  w  r o ż n y c h  k r a ­
ja c h  i  j a k  s ię  d z i e j e  o b e c n ie .

W y p a d ek  u liczn y
W  d n iu  23 b .m . w  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  u le g ła ;  

n ie s z c z ę ś l iw e m u  w y p a d k o w i  4 2 - le tn is  r o b o tn i c a ,  J a ­
n in a  T ..  k t ó r a  p r z e b ie g a j ą c  p r z e z  je z d n ię  n a  u L  
S t r a ż a c k i e j  p o t r ą c o n a  z o s ta ł a  d y s z le m  n a d je ż d ż a j ą ­
c e g o  w o z u  w  p r a w e  r a m i ę  1 u p a d ł a  n a  b r u k .  D o z n a ­
ł a  o n a  p o w a ż n y c h  o k a le c z e ń  g ło w y  o  k a m ie ń  o r a z  
o g ó ln y c h  lż e js z y c h  o b r a ż e ń .  Z a o p ie k o w a l i  s ię  n i ą  
p r z e c h o d n ie ,  k tó r z y  o d p r o w a d z i l i  k o b ie tę  d o  d o m u .

S k ra d li  s ia n o  i z ie m n ia k i
W  u b .  t y g o d n iu  j a c y ś  n i e w y k r y c !  n a  r a z i e  s p r a w ­

c y  z a k r a d l i  s i ę  n o c ą  n a  p o d w ó rz e  g o s p o d a r s k i e  J u ­
l i i  C. n a  Z a c is z u , s k ą d  s k r a d l i  w ię k s z ą  i lo ś ć  z ie m ­
n ia k ó w  z  k o p c a ,  p r z y g o to w a n y c h  d o  s a d z e n ia .  
W sz c z ę te  r a n k ie m  p o s z u k iw a n ia  n ie  p r z y n io s ły  r e ­
z u l t a t u .  C i s a m i  p r a w d o p o d o b n ie  z ło d z ie je  d o k o n a l i  
p r z e d  p a r u  d n ia m i  k r a d z ie ż y  s i a n a  i  k o n ic z y n y  z 
b r o g u  n a  s z k o d ę  t e j  s a m e j  g o s p o d y n i .

R y w a l i z a c j a  j e s t  s p r a w ą  c e n io n ą  i  p o d n o s i  d u c h a  
d z k ie g o . P a n o w ie  U . i  W . r y w a l i z o w a l i  ze  s o b ą  

o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  w  n ie z w y k le  i n t e s u j a c y m  z a w o ­
d z ie  o t w ie r a n i a  s k o m p l ik o w a n y c h  z a m k ó w  1 k łó d e k , 

c u d z y c h  m ie s z k a n ia c h  i  k o m ó r k a c h .
P a n  U . j e s t  od  d a w n a  s p e c e m  i n ie  m a  s o b ie  r ó w ­

n e g o . N ie s t e t y  z ło ś l iw o ś ć  i  p o d s tę p  h a m u j ą  c z a s e m

Obowiązek odstawy mleka
O d I-g o  m a j a  b ie ż .  r .  r o z p o c z n ie  s ię  o d s ta w a  k o n ­

ty n g e n t u  m le c z n e g o  w e d łu g  p rz e p is ó w . D o  o d s ta w y  
m le k a  j e s t  z o b o w ią z a n y  k a ż d y  w ła ś c ic ie l  k r o w y ,  p r z y  
o z y m  w ła ś c ic ie le  je d n e j  k r o w y  d o s t a r c z a j ą  360 l i t r ó w  
m le k a  r o c z n ie  (z  c ze g o  250 l i t r ó w  w  m ie s ią c a c h  od  m a ­
j a  d o  p a ź d z ie r n ik a ,  a  110 l i t r ó w  od  l i s to p a d a  do  k w ie -  
tu ł a ) ,  a  w ła ś c ic ie le ,  k tó r z y  p o s i a d a j ą  w ię c e j  n iż  j e d n ą  
k r o w ę ,  o d s t a w ia j ą  od  k a ż d e j  540 l i t r ó w  m le k a  r o c z n ie  
(z  c z e g o  360 l i t r ó w  w  m ie s ią c a c h  o d  m a j a  d o  p a ź ­
d z ie r n ik a .  z a ś  180 l i t r ó w  o d  l i s to p a d a  d o  k w ie tn ia ) .  
W ła ś c ic ie le  g o s p o d a r s tw  p o w y ż e j  50 h a  o d s t a w ia j ą  od 
k a ż d e j  k r o w y  900 l i t r ó w  m le k a  r o c z n ie  (z  c z e g o  600 l i ­
t r ó w  w  m ie s ią c a c h  od  m a ja  d o  p a ź d z ie r n ik a ,  a  300 L 
od l i s to p a d a  do  k w ie tn ia ) .

M le k o  w in n o  z a w ie r a ć  m in im u m  2,8 p r o c .  t łu s z c z u . 
K o n ty n g e n t  m le c z n y  w p is u je  s ię  d o  k s i ą g  g r o m a d z ­
k ic h . S e k r e t a r z  K o m ite tu  P r o d u k c j i  R o ln e j  w y p e łn ia  
d la  k a ż d e g o  w ła ś c ic ie la  k r o w y  n a k a z  d o s ta w y  o p a ­
t r z o n y  p ie c z ę c ią  g m in n ą .

M le k o  w in n o  b y ć  o d s ta w io n e  c o d z ie n n e  w e d łu g  n a ­
s t ę p u ją c y c h  p r z e p is ó w : O k re s  le tn i  ( m a j  —  p a ź d z ie r ­
n ik  w łą c z n ie ) :  od  j e d n e j  k r o w y  2 l i t r y  d z ie n n ie ,  od 
d w ó c h  k r ó w  i w ię c e j  2,5 l i t r a  d z ie n n ie , g o s p o d a rs tw a  
p o w y ż e j  50 h a  4 l i t r y  od  k r o w y  m in im u m . O k re s  z i ­
m o w y  ( l is to p a d  —  k w ie c ie ń  w łą c z n ie ) :  od  j e d n e j  k r o ­
w y  1 l i t r  d z ie n n ie ,  od  d w ó c h  k r ó w  i  w ię c e j  1,5 l i t r a ,  
g o s p o d a rs tw a  p o w y ż e j  50 h a  2 l i t r y  d z ie n n ie  o d  k r o ­
w y  m in im u m . ,

G o s p o d a rz  o d s ta w ia  m le k o  c o d z ie n n ie  w e d ł u g  w y ­
ż e j ' p o d a n y c h  n o r m  n a  o k r e s  l e tn i  i  z im o w y  t a k  d ł u ­
g o  .a ż  w y p e łn i  w y z n h e z o n y  d l a  je g o  k r ó w  k o n ty n g e n t  
m le c z n y . Z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  ż e  w z ię ty  j e s t  p o d  u w a g ę  
o k r e s  z a s u s z e n ia  k r ó w . O b o w ią z k ie m  s o ł t y s a  j e s t  w y ­
z n a c z e n ie  k o le jn y c h  p o d w ó d  d o  o d w o ż e n ia  m le k a  z

z n a c z e n ie  p o d w o d y  o r a z  z a  s p r a w n e  fu n k c jo n o w a n !  
o d s ta w y  m le k a  j e s t  o s o b iś c ie  o d p o w ie d z ia ln y  s o ł ty s  
d a n e j  g r o m a d y  o r a z  c a ły  K o m ite t  P r o d u k c j i  R o ln i

:oj. W ła ś c ic ie l e  k r ó w  w in n i  s ię  z a o p a t r z y ć  w  k o n ie ­
c z n e  ^ o e t t W  n ś  ® le k o .,  o  -»

K o m u n ik a c ja  to w a ro w a  Y ”W ł8cfcąm (
O s ta tn io  w  k o m u n ik a c j i  m ię d z y  s t a c j a m i  K § le l  

W s c h o d n ie j  a  s t a c j a m i  k o le i  w ło s k ic h  z n ie s io n o  o b o ­
w ią z e k  o p ła c a n ia  n a le ż n o ś c i  p r z e w o z o w y c h  p r z e z  
n a d a w c ę .  O b e c n ie  m o ż e  n a d a w c a  z a p ła c ić  p rz e w o ź n e  
n a  s t a c j i  n a d a n i a  l u b  p r z e k a z a ć  j e  n a  o d b io r c ę  do  
s t a c j i  p r z e z n a c z e n ia  z z a c h o w a n ie m  p o s ta n o w ie ń  
K o n w e n c ji  M ię d z y n a r o d o w e j  o  p r z e w o z ie  to w a ró w  
o r a z  t a r y f y  n i e m ie c k o  -  w ło s k ie j  i  t a r y f y  K o le j  
W s c h o d n ia  — K o le je  R z e s z y .

Z a l ic z e n ia  e ą  w  d a ls z y m  c i ą g u  n ie d o z w o lo n e , n a ­
to m i a s t  w o ln o  o b c ią ż a ć  p r z e s y łk i  w  t e j  k o m u n ik a c j i  
z a l ic z k a m i  w  g o to w lź n ie  d o  w y s o k o ś c i  W  z ł. ,  k tó r e  
s łu ż ą  d o  p o k r y c i a  w y d a tk ó w  n a d a w c ó w , o d p o w ia d a ­
ją c y c h  z w y c z a jo m  k u p ie c k im .

W słoMwee P. C. K.
W  w ę d ró w c e  z a  t a k im i  o b ia d a m i  b ie d n ie j s z a

cze ść  lu d n o ś c i  n a s z e g o  'm i a s t a  z n a l a z ł a  d o s k o n a lą  
k u c h n ie ,  j a k ą  j e s t  n i e w ą tp l i w i e  s to łó w k a  P C K .

J u ż  w  b r a m i e  d o m u  p r z y  A le i  W o ln o ś c i  c z e k a
d łu g i  o g o n e k  d o  k a s y .  a b y  z a o p a t r z y ć  e tą  w  b o n y , 

w o ła ją c e  d o  z j e d z e n ie  ......................u p r a w n ia j ą c e  d o  z j e d z e n ie  s m a c z n e j  z u p y
k io m  c h le h a ,  o r a z  o b f i te g o  d r u g ie g o  d a n ia ............
g o  z j a r z y n ,  k a r to f l i ,  polanych d o b r y m  s o s e m  i s p o ­
r e g o  k a w a łk a  m ię s a . C z y s to  t a  i  s c h lu d n ie ,  a  o b ia ­
d o w i e ze  z a  s to ł e m  c h w a lą  k u c h n ie ,  w ś ró d  z a p a c h ó w  
k u l in a r n y c h ,  łe c h c z ą c y c h  p o d n ie b ie n i e  i  p o b u d z a ją ­
c y c h  a p e ty t .  „ .  ,

Ż y c z y m y  im  s m a c z n e g o  i s a m i  f u n d u je m y

k o le d z y , k tó r z y  n ie  m a j ą  a p e ty tu  z je d l i  v  
g r o s z y ,  a  d r o d z y  „ d r u g ie ”  d a n ie  z a  78 e r .  

M iła  o b s łu g a ,  s z y b k i  i s p r a w n ie  p o d a je« » a  o b s łu g a ,  s z y b k i  i s p r a w n ie  p o d a je  d o  s to ł u :  
k o r y t a r z a  s p e c ja ln e  o k ie n k o  w y d a j e  o b ia d y  d o

d o m u . " G a rc z k i."  'm e n a ż k i  i  t a l e r z e  n a p e ł n i a j ą  s ie  
r u m ia n ą  m a r c h w ią ,  c z e r w ie n i  b a re e e z y k  i  p a c h n ie

Trwba mte «plewy*, be w k a ją .  *  kobjae "*** 
MlenH. wśród który eh wldaó wW# mmąjemyeh twa- 
rmy. «pośród ml*j*ce**J p#l«#by 1 bk#r#y, a d  
*m#deś wtadxa najbpW  ee I paśywaa. #W-
Mwe# p e t  omlety śyemyó wiek#»*# ramwab. *#*- 
r z a d k o  b o w ie m  b r a k u j e  o b ia d ó w . . . .

Śaladmałm wydmwma# da aodday mmMaak#
kawy « eokreok kilka kawWków ekleba * mmrmafa-k&iraw*1 bamlmlereeewoei prary.

R e je s tra c ja  n ieczy n n y ch  z a k ła d ó w  
o raz  p rzed s ięb io rstw , k tó re  p o w sta ły  
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p o w w l a  » U c z a J a - w  p r z y ^ p i e ^ - - 7  
w a n ia  p o b iło  ją  s p r z ą c z k ą  od  p a s a .  G d y  p o d  s i l n y m i  
r a z a m i d z ie w c z y n k a  s t r a c i ł a  p r z y to m n o ś ć  wow cza*- 
n ie lu d z k a  o p ie k u n k a , p r z e s t r a s z o n a  sw o im  c z y n e m  
w e z w a ła  l e k a r z a  P o g o to w ia ,  k t ó r y  p a  . s t w ie rd z e u in. 
o g ó ln e g o  p o tłu c z e n ia  i u d z ie le n iu  p o m o c y  p r z e w ió z ł  
n ie sz c z ę ś liw ą  w  a g o n i i  do  s z p i t a l a  im . K a r o la  i  M a ri i ,  
g d z ie  po  u p ły w ie  b il k il  g o d z in  z m a r ł a ,U/.1B |!U U jjl,> n ic  o . i " -   7

A re s z to w a n a  J a w o r s k a  z e z n a ła ,  t e  J u ż  od d łu ż s z e g o  
c z a su  w y c h o w a n ic a  r z e k o m o  w  s y s t e m a ty c z n y  sp n so b  
k r a d ła  j e j  p ie n ią d z e . , . .

D e c y z ją  s ę d z ie g o  ś le d c z e g o  z a b ó jc z y m ?  d z ie c k a  o s a ­
d z o n o  w  w ię z ie n iu .

Zakończenie
działalności 5KSS.

W a r s z a w a ,  23 k w ie tn ia .  —  S to łe c z n y  k o m i t e t  s a m o ­
p o m o c y  sp o łe c z n e j w  W a r s z a w ie  p r z e k a z a w s z y  s w e  a
g e n d y "  M ie js k ie j  R a d z ie  O p ie k u ń c z e j  z a k o ń c z y ł  o s t a ­
te c z n ie  s w ą  t r u d n ą  d z ia ła ln o ś ć .  P o n i e w a ż  K o m ite t  t e n  
p o w s ta ł  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  w r z e ś n ia  1939 r .  p r z e ­
t r w a ł  z a te m  19 m ie s ię c y , z a jm u j ą c  s ię  p r z e z  c a ły  te n  
c z a s  o p ie k ą  n a d  z u b o ż a łą  lu d n o ś c ią  d o tk n ię t ą  s k u t k a ­
m i w o jn y .  . . __
. W  p ie rw s z y m  o k r e s i e  - t j .  p o d c z a s  o b lę ż e n ia  W a r ­
s z a w y  p r a c e  K o m ite tu  m ia ły  c h a r a k t e r  d o r y w c z y  n a -, 
r z u c o n y  s z y b k im  b ie g ie m  w y p a d k ó w  i  p i ę t r z ą c y m i  s ię  
t r u d n o ś c ia m i  te c h n ic z n y m i.  O b e jm o w a ły  o n e  w ó w ­
c z a s  g łó w n ie  p o m o c  d o r a ź n ą  d la  u c h o d ź c ó w , k tó r z y  
m a so w o  n a p ły w a l i  d o  W a r s z a w y  z  p r o w i n c j i ,  o r a z  
d la  m ie js c o w y c h  p o g o rz e lc ó w  w  z a k r e s i e  z a k w a te r o -

,,k ro s ie  d r u g im ,  t r w a ją c y m  r'<] w io sn y  1:011 __ 
ln in o H ' k o m i t e tu  m a  c h a r a k t e r  p o m o c y  z i m o -s 

• / n n . - T . n i o  i e d u n k  r o z s z c r z o n g j .w  p o r ó w n a n iu  z aualo- 
g ir / .o a  a k c j ą  p r z e d w o je n n ą  ze  w z g lę d u  n a  ogo ine  zu- 
im ż cu ie  lu d n o ś c i  W a r s z a w y  i p o z b a w ie n ie  J e j  Qor. 
m n lo v e h  ź ró d e ł  u t r z y m a n ia .  W  l i s to p a d z ie  u rucho­
m io n o  p ie rw s z e  k u c h n ie  p o w sz e c h n e  d o s ta r c z a ją c e  go. 
r ą c e j  s t r a w y ,  a  .p o z a  t y m  o rg a n iz o w a n o  pom oc opa-

tr z e c im  o k r e s i e ,  d o  s i e r p n ie ;  d z ia ła ln o ś ć  koinii*. 
t u  p r z y b ie r a  c h a r a k t e r  o p ie k i  s t a ł e j .  U s ta lo n o  mie­
s ię c z n e  b u d ż e ty  p r z e k r a c z a j ą c e  p ó ł to r a  m il io n a  z!o- 
tv c b .  je d n a k  w c ią ż  n ie  d o s ta te c z n e  d la  zaspoko jen ia  
w z r a s t a j ą c y c h  p o t r z e b  c o ra z  b a r d z i e j  u b o ż e ją c e j  ind- 
n o śc i. W  p e w n y m  s to p n iu  p o m o c n e  s ą  d a r y  a ra e ry k , 
k tn r e  w p ły n ę ły  b a rd z o  n a  p o p r a w ę  ja k o ś c i  posiłków 
w  k u c h n ia c h  i z w ię k s z y ły  r o z d a w n ic tw o  odzieży , W 
o k r e s i e  ty m  p o w s ta ły  n o w e  z a d a n ia  se zo n o w e  w po- 
s to c i  k o lo n ii  i  p ó łk o lo n i i  d z ie c ię c y c h , o r a z  ogródków 
d z ia łk o w y c h .  ,

O k re s  c z w a r ty  r o z p o c z y n a  s ię  j e s io n ią  1940 r .  i  trwg 
do  k o ń c a  i s t n i e n i a  K o m ite tu .  W y k a z u je  on  znaczne 
ro z s z e r z e n ie  w s z y s tk ic h  a g e n d  d z ię k i  w y d a tn e m u  po. 
w ię k s z e o iu  b u d ż e tu  d o  p r a w ie  2 i  p ó ł  m il io n a  złotych 
j u s t a le n iu  ź ró d e ł  w p ły w ó w  g o tó w k o w y c h . Zakres 
K o m ite tu  p o z o s ta ł  t e n  s a m  co p o p r z e d n io ,  na tom iast 
n a s t ą p i ły  p o w a ż n e  z m ia n y  w  d z ie d z in ie  w ew nętrz. 
n y c h  m e to d  o r g a n iz a c y jn y c h  i p r a c y .

I  t a k  p o  o s ią g n ię c iu  m a x im u m  o sz c z ę d n o śc i czaan, 
w r d a tk ó w  i  j a k n a j d a l e j  id ą c y m  r o z s z e r z e n iu  swej 
d z ia ła ln o ś c i  w  n ie s ie n iu  p o m o c y  p o tr z e b u ją c y m , sto. 
łe c z t iy  k o m i t e t  s a m o p o m o c y  s p o łe c z n e j  z a k o ń c z y ł  swo. 
j ą  d z ia ła ln o ś ć .

Produkcja obuwia w okręgu warszawskim

P e r f id n a  z e m sta  „ w sy p an eg o "  speca

'• W a r s z a w a ,  22 k w ie tn i a .  — J e d n y m  z  p o w a ż n ie j ­
s z y c h  su k c e s ó w  j a k i e  z d o ła n o  o s i ą g n ą ć  n a  o d c in k u  
p r z e m y s łu  f a b r y c z n e g o  i  r z e m ie ś ln ic z e g o  n a  p r z e ­
s t r z e n i  o s ta tn ie g o  p ó łr o c z a  j e s t  b e z w ą t p i e n i a  o b e c n y  
s t a n  p r o d u k c j i  o b u w ia  w y k o n y w a n e g o  p r z e z  w y ­
t w ó r n ie  m e c h a n ic z n e  i  z a k ł a d y  r z e m ie ś ln ic z e .

J e s z c z e  p ó ł  r o k u  te rn u  o g ó ln a  p r o d u k c ja  o b u w ia  
w y n o s i ła  z a le d w ie  20.000 p a r ,  c o  w  r e z u l ta c ie "  n ie  
p o z w o l i ło  n a w e t  w  p r z y b l i ż e n iu  s p r o s ta ć  z a p o t r z e ­
b o w a n iu  j a k i e  z a z n a c z y ło  s ie  w ś r ó d  lu d n o ś c i  W a r ­
s z a w y  i  o k r ę g u  w a r s z a w s k ie g o .  D o n ie ro  z  c h w i lą  
k ie d y  r z e m io s łu  p r z y z n a n o  k r e d y t  w y s o k o ś c i  p ó ł  m i ­
l io n a  z ło ty c h ,  k i e d y  u s t a b i l i z o w a ł y  s ie  " c e n y  n a  o- 
b u w ie  i  z r e a l i z o w a n o  h u r to w ą  p r o d u k c ie  w a r s z ta tó w  
rz e m ie ś ln ic z y c h  i k ie d y  w re s z c ie  m e c h a n ic z n a  f a ­
b r y k a c j a  o b u w ia  w e s z ła  n a  p o m y ś ln ie j s z e  to r y ,  
k o n ty n g e n t  p r z y d z i a ł u  w z r ó s ł  z n a c z n ie ,  d o c h o d z ą c  
do  SO.TOO p a r .  w  n i e k tó r y c h  m ie s i ą c a c h  n a w e t  i  w ię ­
c e j .  P o z a  ty m  p r o d u k c je  o b u w ia  p o s ta w io n o  n a  t a ­
k im  p o z io m ie , że  w y r o b y  r z e m ie ś ln ik ó w  w a r s z a w ­
s k ic h  p o c z ę to  w y w o z ić  d o  in n y c h  o k r ę g ó w  j a k  k r a ­
k o w s k ie g o , lu b e ls k ie g o  i r a d o m s k ie g o .

W a r s z t a ty  r z e m ie ś ln ic z e  s to s u n k o w o  s z y b k o  d o s to ­
s o w a ły  s ie  d o  n o w y c h  f o rm  p r o d u k c j i ,  d o  c z e g o  
p r z y c z y n i ł a  s ie  z n a c z n ie  t r o s k l iw a  o p ie k a  i  k o n t r o ­
l a  I z b y  r z e m ie ś ln ic z e j .  — N a t o m ia s t  m n ie j  p o m y ś l ­
c ie  k s z ta ł to w a ła  s ie  p o c z ą tk o w o  p r a c a  w  s ie d m iu  
u r u c h o m io n y c h  f a b r y k a c h  o b u w ia  m e c h a n ic z n e g o ,

w p a d ł  k i e d y ś  „ w s y p a n y ”  p t 'z e z  z a z d ro s n e g o  r y ­
w a la  i  p r z e d  k i lk u  d n ia m i  o p u ś c i ł  p r z y b y te k  s p r a ­
w ie d liw o ś c i .  T r u d n o  j e s t  ż y ć  b e z  p r a c y ,  z w ła s z c z a  
w  u m i ł o w a n y m  z a w o d z ie , a  z e m s t a  j e s t  „ ro z k o s z ą  
b o gów '* ...

D o w ie d z ia ł  s io . ż e  s p r a w c ą  „ w s y p y  b y .  v - m is t r z
■ ty m  s a m y m  k u n s z c ie ,  p r z y s t o jn y  b r u n e t  W .
S p o t k a l i  s ie .  a l e  U . p o w i ta ł  W . b : s e rd e c z n ie .
— M a m  s z la g i e r o w y  n u m e r  — o z n a jm i ł .  U  s ę d z ie ­

g o  w y s t a w i l i  d o  k o m ó r k i  e l e k t r y c z n y  p ie c y k ,  n a  
o s ie m  f a j e r e k .  .

— Z n a m  te n  o b je k t  — z a u w a z y l  W .
Z r o z u m ie l i  s io  s z y b k o , a  W . o k a z a ł  s ie  d o b r o d u s z ­

n y m  i  n ie o s t r o ż n y m .
— J e s t e m  t r o c h ę  s ł a b y —tłu m a c z y ł  • u ,  j a  s ta n o  n a  

„ l i n i e ” , a  t y  u s k u te c z n is z .  — O j r a j t  —  w y c e d z i ł  W .
W ie c z o r e m , b e z  k s ię ż y c a  i  p r z y  m ż y s ty m  d e sz c z y -
n . w s z y s tk o  u r z ą d z o n e  1 p r z y g o to w a n e .
G o to w e !  — r z e k ł .  U .
W . podskoczył szybko w  s tro n ę  kom órk i, raz , 

d w a — (n ie  ta k ie  zam ki p ry s k a ły  pod  jcg ö  sp o jrze­
n iam i), U chylił d rzw i, w su n ą ł głoWę 1 Zdrętw iał...

U jr z a ł  b o w ie m  z n a jo m ą  tw a r z  d z ie ln i c o w e g o , n -  
ś m l e c h n ic t ą  i  r o d o s n ą .  U c ie c z k a  sic? n i e  u d a ł a ,  b o ­
w ie m  p o t k n ą ł  s ie  o  k a m ie ń  i z o s ta ł  u j ę ty .

O to  s k u tk i  r y w a l i z a c j i !  A  w y r o k i  Z o b a c z y m y  c h y ­
b a  d o  s p ó łk i .  (Z)-

Z KRAKOWA
Rozdział w ę g la

__ s o l i  w  W ie l i c z c e  b ę ­
d z ie  w y d a w a n y  o d  d n i a  23 k w i e t n i a  b . r .  P o  o d b ió r  
w ę g la  n a le ż y  s ię  z g ła s z a ć  n a  T u r ó w c e ,  p r z y  c ż y m  
n a le ż y  p r z e d ło ż y ć  le g i ty m a c j ę  k o p a ln i a n ą .  K o n ty n ­
g e n t  w ę g l a  n a  m ie s ią c  k w ie c ie ń  u s t a lo n y  z o s ta ł  n a  
100 k g . W y d a w a n i e  b ę d z ie  s i ę  o d b y w a ło  w  p o r z ą d k u  
a lf a b e t y c z n y m . D o k ła d n y  r o z k ła d  d i r l  i p r z y p a d a ­
j ą c y c h  l i t e r  p o d a n y  j e s t  w  o b w ie s z c z e n ia  z a r z ą d u  
ż u p y  s o ln e j .  •

Grunty dzierżawne
G n m t a  d z ie r ż a w n e ,  k t ó r e  z o s t a ł y  p r z y d z ie l o n e  pra 

c o w n ik o m  k o p a ln i  w ie l ic k i e j  p r z e z  z a r z ą d  ż u p ?  
s o ln e j  a lb o  te ż  p r z e z  f u n d u s z  s z p i t a l a  iw .  D u c h a ,  
m u s z ą  b y ć  p r z e z  s a m y c h  d z ie r ż a w c ó w  u p r a w ia n e  
w e  w ła s n y m  z a k r e s i e .  N ie d o p u s z c z a ln ą  j e s t  d a l s z a  
d z ie r ż a w a  l u b  p o d d z le r ia w a ,  j a k  r ó w n i e ż  j a k i e k o l ­
w ie k  in n e  o d s t ą p i e n i e  p r a w a  u ż y w a ln o ś c i  w y d z i e r ­
ż a w io n e g o  g r u n tu .

Mieszkania słutbowe w Wieliczce
P r z y d z ie lo n e  m ie s z k a n ia  s łu ż b o w e  p r z e z  s a r z ą ą

n i e  s łu ż b o w e  n ie  m o g ą  b y ć  a n i  w  c a ^ c i r a t r i  c z ę ś ­
c io w o  o d n a ję t e ,  l u b  t e ż  p o d n a ję t e .  W  w y p a d k a c h  
w y ją tk o w y c h  j e s t  d o z w o lo n a  b e z p ła tn a ,  stała ł u b  
p r z e jś c io w a  w s p ó łu ż y w a ln o ś ć  m ie s z k a n ia  s łu ż b o w e ­
g o  l u b  le g o  c z ę śc i p r z e z  o s o b y  t r z e c i e  i  k r e w n y c h .  
W  t a k i c h  je d n a k ż e  w y p a d k a c h  w y m a g a n e  j e s t  u  
p r z e d n ie  z e z w o le n ie  z a r z ą d u  ż u p y  s o ln e j .
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_ k tó r y c h  c z t e r y  z n a l a z ły  s ię  w  o b r ę b ie  dzieln icy  
ż y d o w s k ie j  i  c z a so w o  m u s i a ły  z a w ie s ić  e w ą  produk­
c ję .  Z  t e j  p r z y c z y n y  z a o p a t r y w a n ie  p rz e d s ię b io rs tw  
h a n d lo w y c h  w  o b u w ie  b y ło  n ie d o s ta te c z n e  i zapa­
s y  o b u w ia  w  t y c h  p r z e d s ię b io r s tw a c h  b y ły  w yprze- 
d a w a n e  b e z  m o ż n o śc i r y c h łe g o  u z u p e łn i e n i a  składów  
J e d n a k i e  k o n ty n g e n t  o s t a tn i c h  d w ó c h  m ie s ię c y  zo­
s t a ł  u t r z y m a n y  n a  t e j  s a m e j  w y s o k o ś c i .  Zarówno 
f a b r y k i  o b u w ia  m e c h a n ic z n e g o ,  j a k  i  w arsz ta ty  
r z e m ie ś ln ic z e  p r o d u k u ją  c a łe  p a r t i e  o b u w ia  d la  po­
k r y c i a  z a p o t r z e b o w a n ia  w e w n ę t rz n e g o  o k r ę g u  i o- 
k r ę g ó w  in n y c h .  P r z y d z ia ł  s k ó r  n a  w y k o n a n ie  oba­
w ia  n o w e g o  d la  o k r p g u  w a r s z a w s k ie g o  w  m iesiącu  
k w ie tn iu  j e s t  r ó w n ie ż  z n a c z n y  i w y n o s i  20.000 par 
o b u w ia  m ę s k ie g o  n a  p o d e sz w ie  s k ó r z a n e j .  20.000 nar 
o b u w ia  d a m s k ie g o  i 1R.OOO p a r  o b u w ia  dziec ięcego . 
P r z y d z ia ł  t e n  o b e jm u je  r ó w n ie ż  5.000 n a r  obuw ia 
m ę s k ie g o . 5.000 d a m s k ie g o  i 5.000 p a r  o b u w ia  dzie­
c ię c e g o  w y k o n y w a n e g o  h u r to w o  d l a  o k r ę g u  w ar­
s z a w s k ie g o . N ie z a le ż n ie  od p r z y d z ia ł u  s k ó r  n a  obu­
w ie  n o w e , s z e w c y  w  W a r s z a w ie  i  o k r ę g a c h  m iej­
s k ic h  o t r z y m a l i  7.500 k g .  s k ó r y  p o d e s z w o w e j 1 1.800 
m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h  s k ó r y  w ie rz c h o w e j  n a  cela 
r e p e r a e r j n e ,  co  p o z w o li d o k o n a ć  r e p e r a c j i  ogółem 
o k o ło  36.000 p a r .  W  h u r to w e j  p r o d u k c j i  r z e m ie ś ln i­
c z e j  s p r z e d a n o  o b u w ia  d o  in n ? c b  o k r ę g ó w  z a  sumę 
o k o ło  500.000 z ło ty c h  t .  z n . 12.257 p a r .

Realizacja starych planów zbierania odpadków
W a r s z a w a ,  22 k w ie tn i a .  —  N a r e s z c ie  a k c j a  p r o w a ­

d z o n a  od  d a w n a  w  k i e r u n k u  z a c h ę c e n ia  lu d n o ś c i  do  
z b i e r a n i a  o d p a d k ó w  d o c z e k a ła  s ię  r e a l i z a c j i  z  c h w i­
l ą ,  g d y  p r z e s z ł a  o n a  w  rę c e  p o ls k i e  i o p a r t a  z o s ta ł a  
n i e ty lk o  n a  - z a s a d a c h  d o b r o c z y n n o ś c i ,  a le  p r z e d e  
w s z y s tk ie m  n a  ś c i s ły c h  p o d s ta w a c h  h a n d lo w y c h .  
R z e re g  i n s t y t u c y j  c h a r y t a t y w n y c h  d o c e n ia ją c  o l ­
b r z y m ie  z n a c z e n ie  z b ió r k i  o d p a d k ó w , ro z p o c z ą ł 
p r z y  w s p ó łp r a c y  s e t e k  lu d z i  p r a c ę  n a  w y s y p is k a c h  
i w  m ie s z k a n ia c h  p r y w a tn y c h .  N a  s z c z e g ó ln e  p o d ­
k r e ś l e n ie  z a s łu g u j e  z b ie r a n i e  o d p a d k ó w  w  m ie s z k a ­
n i a c h  p r y w a tn y c h ,  g d y ż  d z ię k i  te m u  w ie lu  w a r ­
s z a w ia n  d o jd z ie  w re s z c ie  d o  p r z e k o n a n ia ,  że  z r z e ­
c z y  z u ż y te j  z u p e łn ie  i  w y rz u c o n e j  z w y k le  d o  ś m ie t ­
n i k a  m o ż e  b y ć  je s z c z e  c ę n n y  s u r o w ie c  d l a  p r z e m y ­
s łu  p r z e tw ó rc z e g o .  N a j w a ż n i e js z ą  z  i n s t y t u c j i  s k u ­
p u ją c y c h  w  W a r s z a w ie  o d p a d k i  j e s t  o b e c n ie  z a k ła d  
z b ie r a n ia  o d p a d k ó w  S E R S , d z i a ł a j ą c y  w  p o r o z u m i e ­
n iu  z z a r z ą d e m  m ie js k im .  J e s z c z e  w  p o c z ą tk a c h -  l i ­
s to p a d a  u b .  r .  o t r z y m a ł  o n  o d  Z O N  p r a w o  d w u le t ­
n ie g o  w y b ie r a n i a  o d p a d k ó w  z  w y s y p is k  m ie js k i c h .  
A k c j a  t a  z o s ta ł a  z o r g a n iz o w a n a  w  t e n  s p o s ó b , że  
z a k ła d  z b i e r a n i a  o d p a d k ó w  n a d a j e  od  s ie b i e  p o ­
s z c z e g ó ln y m  o so b ö m  p r a w o  w y b i e r a n i a  o d p a d k ó w  
n a  p e w n y c h  w a r u n k a c h .  P r a w o  to  p o s i a d a j ą  t y lk o  
o so b y , k tó r e  u z y s k a ły  ju ż  z e z w o le n ie  z  Z Z O , a  
w s z y s tk ie  w y b r a n e  o d p a d k i  w y b i e r a c i e  s ą  o b o w ią ­
z a n i  o d d a ć  z a k ła d o w i p o  u s t a lo n e j  c e n ie -  W y b ie r a ­
n ie m  o d p a d k ó w  m o g ą  s ię  t r u d n i ć  o s o b y  p o w y ż e j  
l a t  s i e d e m n a s tu .  P r z e c i ę t n a  w a g a  d o ty c h c z a s  w y b ie ­
r a n y c h  o d p a d k ó w  w y n o s i ła  4 d o  5.000 ker. d z ie n n ie .  
P o ło w a  w y b lo r a c z y  r e k r u t u j e  .s ię  z  p o ś r ó d  z b i e r a ­
c z y  z a w o d o w y c h , k tó r y c h  Z Z O .  p r z e k a z a ł  Z O M -ow i. 
r e s z t ę  s ta n o w ią  o s o b y  b ę d ą c e  p o d  o p ie k ą  S K S S . Z a ­
r o b e k  d z ie n n y  w y b i e r a c i e  n a  w y s y p i s k u  w y n o s i  od  
1.50 d o  20 z ło ty c h .  W o b e c  s t a ł e g o  r o z s z e r z e n ia  
a k c j i  i s t n i e j ą  d a ls z e  m o ż liw o ś c i  z a t r u d n i e n i a  w ię k ­
s z e j  i lo ś c i  "osób.

O  w ie lk o ś c i  a k c j i  ś w ia d c z y  i lo ś ć  o d p a d k ó w  z e b r a ­
n y c h  w  g r u d n iu  u b ie g łe g o  r o k u ,  a  m ia n o w ic i e

s z m a t  n i e s o r to w a n y e h  w y b r a n o  30.000 k g .,  stłuczk i 
s z k la n e j  35.000 k g .,  r ó ż n y c h  b u te le k  45.000 s z tu k , kol­
e i 10.000 k g , o d p a d k ó w  ż e la z a  15.000 k g  1 w reszcie 
1.500 k g . i n n y c h  m e ta l i .  O d p a d k i  t e  s p r z e d a w a n e  są 
p r z e z  ZZO.- f i r m o m  p r z e z n a c z o n y m  d o  s k u p u  surow ­
c ó w  o d p a d k o w y c h , p r z y  c z y m  w ię k s z a  c zę ść  jest 
p r z e r a b i a n a  w z g lę d n ie  w y k o r z y s t a n a  w  fa b ry k a c h  
w a r s z a w s k ic h  i  p o d w a r s z a w s k ic h .

Z K I E L C
S k a z a n y  na  śmierć

P r ż e ż  S ą d  'W y ją tk o w y  w  K ie l c a c h " ź h s t a l  sk a za n y , 
n a  k a r ę  ś m ie r c i  i  u t r a t ę  p r a w -  o b y w a t e l s k i c h 'S ?  
I ś t n i  E u g e n i u s z  P a w l ik  * J ę d r z e j o w a .  S k a z a n y  fcb- 
d a w a ł  s ię  w  w ie lu  w y p a d k a c h  z s  ta jn e g o  p o lic ja n ta , 
w y łu d z a ją c  w  te n  sp o só b  p ie n ią d z e  o d  ż y d ó w . Za- 
i n k a s o w a ł  o n  m ia n o w ic i e  od  je d n e g o  ż y d a  100 zL, 
le c z  g d y  z a ż ą d a ł  p i s o  ę d z v  od  n a s t ę p n e j  s w e j  o fia­
r y ,  p e w n e j  ż y d ó w k i ,  k t ó r a  z r o b i ł a  d o n ie s ie n ie  de 
p o l i c j i  z o s ta ł  u j ę ty .  P r z y  P a w l ik u  z n a le z io n o  a d re ­
s y  je s z c z e  d z ie s i ę c iu  ż y d ó w , k tó r y c h  m i a ł  z a m ia r  w 
e n  s a m  sp o s ó b  o k r a ś ć . S k a z a n y  b y ł  j u ż  o śm io k ro t­

n ie  k a r a n y  z a  p o d o b n e  w y łu d z e n ia  o  ł ą c z n y m  wy­
r o k u  8 l a t  w ię z ie n ia .  W y r o k 'z o s t a ł  w y k o n a n y .

Z łodzie je  w  sk lep ie  b ła w a tn y m
W  S z c z e k o c in a c h , p o w . w ło sz c z o w s k i z o s ta ł  o k ra ­

d z io n y  s k le p  b ła w a io y  M ie c z y s ła w a  K w a ś n ie w s k ie ­
g o , p r z e z  n ie z n a n y c h  z ło d z ie i .  S t r a ty -  w y n o s z ą  1.409 
z ło ty c h .

S k a z a n y  za o b razę  p o lic ja n ta
W y ro k ie m  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  M ie c h o w ie . Ja n  

P ł e c z y r a k  z e  S łu p o w a ,  g m . N ie s z k ó w  w  p o w iecie  
m ie c h o w s k im , z o s ta ł  s k a z a n y  n a  d w a  ty g o d n ie  a- 
r e s z tu  z a  o b r a z ę  p o l i c j a n t a  w  c z a s ie  p e łn i e n i a  p rze ­
z e ń  o b o w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h .

Beż. m i w y g o d y  d a la  
K ie szo n k o w a  la m p k a  m ala . 
G dzie  s ie  ty lk o  człow iek  ruszy- 
O g n ia  n ig d z ie  n ie  zap rószy .

Znane latarki 
Zakłady Przemysłu Metalowego Elektrodyn. 

• ^Częstochowa, u l. Staszlcaj|Ł2 — teletiyi Nr«33-42.-
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